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ROSJA STALINOWSKA
Lenin nazwał okres dyktatury pro­

letariatu okresem przejściowym od 
zdobycia władzy przez proletariat 
do urzeczywistnienia ustroju socjali­
stycznego. W określeniu tem tkwi m. 
in. założenie, że walka klasowa w 
tym okresie przejściowym słabnie, a 
w końcu zanika. Ale gdy si«° bierze 
do ręki dzienniki sowieckie, czyta się 
5® zdziwieniem o potęgującej się w 
Rosji walce klasowej. Jeżeli idzie o 
kułaków  (zamożnych włościan), wal­
ka ta rozgrywa się często w formie 
terorystycznej między nimi a wła­
dzami sowieckiemł, lecz poza kuła­
kami wieś rosyjska przedstawia nad­
zwyczaj zróżniczkowaną masę. To sa­
mo można powiedzieć o mieście. 
Wreszcie między miastem a wsią pa­
nuje stały antagonizm- Struktura 
społeczna Rosji dzisiejszej jest wiel­
ce skomplikowana i różnorodna. 12- 
letnia dyktatura bolszewicka okazuje 
się dziś krwawym paradoksem: zni­
szczono burżuazję i ziemiaństwo, ale 
na ich gruzach zrodziła się wielobar­
wna mozaika nowej burżuazji miej­
skiej i wiejskiej, której poszczególni 
członkowie nie są wprawdzie żadny­
mi potentatami finansowymi, ale jako 
klasy  tworzą już potęgę- W warun­
kach takiego rozdrobnienia społecz­
nego niema mowy o dyktaturze jed­
nej klasy nad innerni, jest tylko dy­
ktatura aparatu biurokratycznego i 
policyjnego, opanowanego przez bol­
szewików.

Rzecz jasna, że skoro walka klaso­
wa w okresie rzekomej dyktatury 
proletariatu nietylko nie łagodnieje, 
lecz wzmaga się i rozszerza swą pod­
stawę — naczelne hasło i zadanie 
władz sowieckich —• „budowanie" 
(stroitielstwo) socjalizmu napotyka 
nieprzezwyciężone trudności. Nie 
można powiedzieć, by Rosja dzisiej­
sza odznaczała się gnuśnością epoki 
carskiej. Wre w niej praca, jest du­
ży rozmach czynów, choć coprawda 
jeszcze większy — frazesów. Tu i ow­
dzie Rosja sowiecka jakimś pomy­
słem, planem czy inicjatywą wyprze­
dzi państwa zachodnie; np. w dzie­
dzinie wydawnictw drukarskich, tea­
tru, kina — plon pracy sowieckiej 
jest imponujący. Ale wszystko to ma 
bardzo mało wspólnego z socjalisty- 
cznem „stroitielstwem": są to próby 
podźwignięcia kraju z ruiny powo­
jennej i porewolucyjnej. Próby czę­
sto rozpaczliwe z powodu braku ka­
pitału. Jeżeli przed 10 laty socjalizm 
był utop ją, ponieważ Rosja była pu- 
styńią, to dziś socjalizm jest takąż 
utopją ze względu na układ sił spo­
łecznych, jaki rozwinął się w ciągu 
tego czasu.

Dopiero na tle dzisiejszej rzeczy­
wistości rosyjskiej zrozumieć można 
walkę, toczącą się między przywód­
cami bolszewickimi. Trzy kierunki 
ideowe, zwalczające się nawzajem w 
łonie bolszewików, są wyrazem po­
szukiwań wyjścia z chaosu owej rze­
czywistości. „Lewica" Trockiego, 
prześladowana i tępiona zupełnie tak 
samo, jak socjalizm, głosi hasło po­
wrotu do „czystego" bolszewizmu, 
hasło oparcia polityki sowieckiej na 
prole tar jacie miejskim i wiejskim, 
„centrum ze Stalinem  szuka kom­
promisu z włościaństwem średnio za- 
możnem, prowadzi krucjatę przeciw 
kułakom, dąży do szybkiego tempa 
uprzemysłowienia kraju. „Prawica" 
z  Rykowem  jest za pogodzeniem się 
z kułakami, żywicielami miast i za­
niechaniem rozwoju przemysłu po­
nad możność finansową kraju. A każ­
dy z tych kierunków uważa siebie za 
Prawowity „leninowski".

Miarą dezorjenłacji ideowej naj­
wyższych kół sowieckich jest np. fakt 
•'Przerzucania się” wybitnych przy­
wódców z jednego kierunku do dru- 
fj^go. Stalin np. po zwycięstwie nad 
trockim przejął częściowo jego ha­
sła- Bucharin z  „lewicy" przerzucił 
6ię na „prawicę", która obecnie po 
zgnębieniu trockistów, jest głównym 
wrogiem Stalina, a grupuje tak za­
służonych działaczy, jak Ryków, 
Tomski, przywódca związków zawo­
dowych.  ̂ Stopniowo wszyscy starzy 
bolszewicy, uczestnicy walk z cara-

0 8-GODZINNY DZIEŃ PRACY
Genewa, 12 m arca (PAT). Szwaj­

carska A genqa Tel. Rada Admini­
stracyjna Międznarodowego Biura 
Pracy zakończyła we wtorek 12 b. | 
m. popołudniu ogóną dyskusję nad l 
ewentualną rewizją konwencji wa- ■ 
szyngtońskiej w sprawie 8-godzinne- 
go dnia pracy. Angielski przedsta­
wiciel robotniczy Poulton oraz fran­
cuski Jouhaux zwalczali wywody 
delegatów pracodawców i domagali 
się nie - dokonywania zmian w kon- 
wencii waszyngtońskiej. Rada Ad­
ministracyjna będzie musiała wypo­
wiedzieć się obecnie co do trzech 
różnych rezolucyj i projektów, co 
zadecyduje o dalszym biegu spra­
wy. Ważnym jest wniosek delegata 
rządu polskiego Sokala, domagający 
się utworzenia komisji do zbadania 
całej sprawy.

Genewa, 12 marca (PAT). (Szw. 
A g . Tel.). W  końcu narad w sprawie 
konwencji waszyngtońskiej, doty­
czącej 8-godzinnego dnia pracy, 
wszystkie wnioski, a w szczególnoś­

ci wniosek angielskiego ministra 
Piacy Sir Arthura Steel Maitlanda 
i wniosek delegata rządu polskiego 
ministra Sokala, które proponowały 
zbadanie przez specjalną komisję 
spTawy ewentualnej rewizji wyżej 
wzmiankowanej konwencji, zostały 
przez Radę Administracyjną Mię­
dzynarodowego Biura Pracy odrzu­
cone. Przedstawiciele robotników 
głosowali przeciwko wszystkim 
wnioskom< przedstawiciele praco­
dawców przy ostatnich decydują­
cych głosowaniach powstrzymali się 
od głosu, z pośród zaś delegatów 
rządowych przedstawiciele Włoch i 
Belgji głosowali preciwko ewentu­
alne) rewizji. W ten sposób akcja 
rządu angielskiego na rzecz rewizji 
konwencji o 8-godzinnym dniu robo­
czym zakończyła się niepowodze­
niem.

KONIEC REWOLUCJI W MEKSYKU?
Wiedeń, 12 marca (PAT). Dzien­

niki donoszą z Meksyku, że wojska 
powstańcze pod dowództwem gen. 
Aguirry poddały się i zostały roz­
brojone w Juanica w stanie Vera

Cruz. Sądzą, że rewolucja na połu­
dniu została w ten sposób zlikwido­
wana. Wojska rządowe, które wy­
ruszyły przeciwko gen. Aguirra, 
wstrzymały dalszy swóf pochód.

JAK PAŃSTWO TO PAŃSTWO
Rzym, 12 marca. (A. W.). „Rassegna I 

Numismatica", która zwykle bywa do­
brze poinformowana, donosi, iż papież 
zamierza wprowadzić specjalną monetę 
dla państwa papieskiego. Według do­
niesień tego dziennika, bite będą mone­

ty złote, srebrne oraz miedziane. Dwa 
razy na rok mają być wydawane emisje. 
Pieniądze te mają być drogocenną pa­
miątką dla wszystkich katolików, którzy 
przybywają z pielgrzymkami do Rzymu.

SENSACYJNE POGŁOSKI
Berlin 12 marca. (PAT.). Hugenber- 1 

gowska „Niederdeutsche Zeitung” przy­
nosi alarmujący artykuł, w którym po­
wołując się na rzekome wiarogodne źró­
dła berlińskie, donosi, iż prezydent Hin- 
denburg niezwłocznie po świętach wiel­
kanocnych udzieli rządowi kanclerza 
Miillera dymisji, powołując równocześnie 
do steru nowy gabinet o charakterze

prawicowym, z dr. Lutrem jako kancle­
rzem na czele. W skład tego nowego 
gabinetu wejść mają pozatem: gen.
Groener, dr. Schacht i dr. Kaas. Prezy­
dent, po uzyskaniu kontrasygnaty ze 
strony nowego gabinetu, ma zamiar o- 
głosić na podstawie art. 48 konstytucji 
wejmarskiej dyktaturę i przenieść wła­
dzę wykonawczą na gen. Groenera.

FLEGMATYCZNY RZĄD LITEWSKI
Kowno, 12 marca (AW). Rząd litewski wy- | Litwinowa. Podpisanie nastąpi w najbliż- 
raził swę zgodę na podpisanie protokułn | szych dniach.

„ATENEUM"
PIERWSZY POLSKI TEATR R O B O T N I C Z Y  W WARSZAWIE 
w  p ię k n e j  sa li  t e a t r a ln e j  Z.Z.K. p rzy  ul. C ze rw o n eg o  K rzyża  20

Do czwartku, 14 marca, przedstawień 
nie będzie z powodu wyjazdu zespołu 
artystycznego na występy do Łodzi.

Wznowienie przedstawień w piątek, 
dn. 15 marca. Dana będzie

„KWADRATURA K0ŁA“
Katajewa.

KROPKI NAD „i
Obrady wczorajsze Komisji Bud­

żetowej Sejmu, iako Komisji spe­
cjalnej, powołanej do zbadania 
wniosku o pociągnięcie ministra 
skarbu do odpowiedzialności Kon­
stytucyjnej przed Trybunałem Sta­
nu, przyniosły ze sobą

WYJAŚNIENIE CAŁEGO SZERE­
GU PUNKTÓW.

Na str. 2 czytelnicy znajdą spra­
wozdanie szczegółowe o przebiegu 
prac Komisii. Na tym miejscu ogra­
niczymy się do krótkięj oceny ogól­
nej.

Stwierdzić więc przedewszyst- 
kiem należy, że b. minister skarbu 
p. Gabrjel Czechowicz od dłuższego 
czasu zdawał sobie sprawę ze zna­
czenia sprawy kredytów dodatko­
wych, nastaw ał na potrzebę ich wnie 
sienią do Seimu i... spotkał się z bra­
kiem poparcia w tym dążeniu ze 
strony Rady Ministrów, a w szcze­
gólności p. premjera.

Różne „półurzędowe" komunika­
ty w tej sprawie
BYŁY TEDY NTEZGODNE Z PRA­

WDĄ.
Stwierdzić wypada następnie, że

w

MIESIĄCACH KAMPANJI WY 
BORCZEJ

do obecnych Sejmu i Senatu Rze­
czypospolitej fundusz dyspozycyjny
Prezydjum Rady Ministrów
WZRÓSŁ 0  SUMĘ 8 MIU0NÓW

wbrew ustawie skarbowej, a zatym 
wbrew prawu, w sposób nielegalny.

Każdemu z nas nasuwa się wnio­
sek, że ogromne te pieniądze zostały 
zużyte na organizowanie wyborów 
na rzecz Bloku Bezpartyjnego, a 
wszak były to
PIENIĄDZE PAŃSTWOWE, PIE­

NIĄDZE RZECZYPOSPOLITEJ 
POLSKIEJ.

W ięc tak wygląda sanacja m oral­
na" społeczeństwa, w imię której 
popłynęła w maju 1926 r. krew na 
ulicach W arszawy? Czy dalej będą 
dzienniki „sanacyjne" wypisywać o- 
belgi pod adresem „harców partyj- 
nictwa"? Zbyt wiele — zaiste — na­
gromadziło się w okresie „pomajo- 
wym' nieprawości, i tysiąc razy le­
piej. że ujawniono je wreszcie, bo 
niebezpieczną śmiertelnie jest w ła­
śnie choroba, która toczy organizm 
od wewnątrz, w ukryciu przed peł­
nym światłem dnia.

Z listu p. Czechowicza wynika 
rzecz jeszcze jedna.

P. Czechowicz podkreśla oośre- 
dnio „kompromisowość" stanowis­
ka Seimu w sorawie kredytów do­
datkowych. Ta „kompromisowość" 
dowodzi najlepiej, jak dalece Sejm 
unikał „złośliwego czepiania się", 
jak bardzo był „ustępliwy" ze wzglę­
du na interes Państwa.

Doprawdy, nikt bodaj nie jest tak 
zaciętym wrogiem „pomajowego" 
systemu rządzenia, iak... sam „poma- 
jowy" system rządzenia. M. M.

POLSKA PART JA SOCJALISTYCZNA
w  n ied z ie lę  dn ia  17 m a rc a  o d b ę d ą  s ię  o godz. 11 ra n o

WIECE POLITYCZNE
NA TEMAT:

1) PROJEKT REWIZJI KONSTYTUCJI ZGŁOSZONY PRZEZ P.P.S
2) BUDOWA M I E S Z K A Ń  R O B O T N I C Z Y C H  W PROJEKCIE 

RZĄDOWYM.

Również w sobotę

»lKWADRATURA KOŁA"
Wobec ogromnego powodzenia, jakie 

osiągnęło wznowienie tej doskonałej ko- 
medji-satyry.

W czwartek, dn. 21 marca, premjera 
„WILKÓW" Romain Rollanda.

Z racji wystawienia „Wilków", odbę­
dzie się w środę, dn. 20 marca, o godz. 
6 m. 15, odczyt posła tow. K. Czapiń­
skiego o twórczości Romain Rollanda 
(szczegóły na str. 4-ej).

tem i rewolucji bolszewickiej zostają 
„wycofani z obiegu". Stalin otacza się 
„nowymi" ludźmi, w których jest 
więcej karjerowiczostwa, niż ideowo- 
ści. Dyktatura centralnego komitetu 
przechodzi w dyktaturę jednostki.

Kto uważnie śledzi bieg wydarzeń 
w Rosji sowieckiej, łatwo dostrzeże 
w nich nieubłaganą logikę rozwoju. 
Niema nic śmieszniejszego, jak twier­
dzenie, że bolszewicy zastosowali w 
życiu marxizm. W łaśnie na praktyce 
bolszewickiej można obserwować 
grzechy śmiertelne bolszewizmu wo­
bec marxizmu, można stwierdzić słu­
szność socjalistycznego, a więc p ra ­
wdziwego marxizmu. Czemuż Rosja

sowiecka zawdzięcza swój dzisiejszy 
stan, jeśli nie sprzeniewierzeniu się 
elementarnej zasadzie marxizmu, iż 
socjalizm może powstać tylko w wy­
niku przezwyciężenia wysoko rozwi­
niętego kapitalizmu, nie zaś — jak to 
mniemali bolszewicy — w kraju  w 
80% rolniczym, zacofanym ekonomi­
cznie i kulturalnie.

Dyktatura Stalina musi prędzej 
czy później upaść. Czy dziedzictwo 
po nim obejmie demokracja, czy też 
Rosja stanie się widownią nowej woj­
ny domowej i łupem reakcji — to są 
sprawy pierwszorzędnej doniosłości 
dla całego świata.

J. M. B.

I. w sali dzielnicy Mokotów P. P. S. 
Chocimska 23, przemawiać będą tow. 
tow. poseł Zaremba Zygmunt, radny 
Hartleb Tadeusz, Garlicki Stanisław i 
Rutkiewicz Jan (junior).

Zaproszenia otrzymać można w lo­
kalu Dzielnicy P. P. S. Chocimska 23 
(Mokotów).

II. w sali Zw. Zaw. Prac. Użyteczno­
ści Publicznej, Warecka 7, przemawiać 
będą tow. tow. Kurowski Wacław, Wy­
socki Władysław i radny Zawadzki 
Edward.

Zaproszenia otrzymać można w loka­
lu dzielnicy P. P. S. Śródmieście, W arec­
ka 7.

III. w sali Warsz. Spółdz. Mieszkań, 
na Żoliborzu, ul. Mickiewicza 1, przema­
wiać będą tow. radna Woszczyńska Sta­
nisława, Zdanowski Antoni i Murawski
Marjan.

Zaproszenia otrzymać można w loka­
lu dzielnicy Marymont — Mickiewi­
cza 1.

IV. w sali Dzielnicy P. P. S. Wola, 
Grzybowska 57, przemawiać będą tow. 
tow, poseł Arciszewski Tomasz, Feller 
Jan, radny Haupe Stefan i Mieszkowski 
Józef.

Zaproszenia otrzymać można w loka­
lu Dzielnicy Wola, Grzybowska 57.

V. w sali Zw. Zaw. Metalowców, Le­
szno 53, przemawiać będą tow. tow. po­
seł Niedziałkowski Mieczysław, radny 
Gruszko Bolesław, Ślósarski Korneljusz, 
i Gacki Henryk.

Zaproszenia otrzymać można w loka­
lu Dzielnicy P. P. S. Jerozolima, Leszno 
53.

VI. w sali Kina „Hel" na Pradze, Za­
mojskiego 20, przemawiać będą tow. 
tow. poseł Barlicki Norbert, radna Dr. 
Budzyńska-Tylicka, radny Wernikowski
Władysław, Adamowicz Józef i Wąsik 
Antoni.

Zaproszenia otrzymać można w loka­
lu Dzielnicy Praga — Ząbkowska 41.

Warsz. Okr. Kom. Robotn. PJ*.S.

POSIEDZENIE ZARZĄDU Z.R.S.S. (PLENUM)
Dnia 24 marca r. b. o godz. 10 rano, 

odbędzie się w Warszawie w lokalu 
Skry (Okopowa 43—47), posiedzenie Za­
rządu pełnego Związku Robotniczych 
Stowarzyszeń Sportowych. Na posie­
dzeniu winni się stawić tow. tow. Bo­
rucki, pos. Dubois, Filipiak, Gotlib (War­
szawa), Janta (Katowice), Jabłoński 
(Warszawa), Klemensiewicz (Kraków), 
dr. Krygierowa, dr. Krasucka (Warsza­
wa), Lauks (Łódź), dr. Loewenstein 
(Lwów), dr. Michałowicz (Warszawa), 
dr. Molicki (Sosnowiec), Marciniak 
(Warszawa), pos. Pużak, Pietrusiak 
(Warszawa), pos. Reger (Cieszyn), Rę- 
kowski (Łódź), Statter (Kiaków) i Ty- 
telman (Warszawa). Na porządku dzien­
nym znajdują się następujące sprawy:

1) Sprawozdanie Generalnego Sekre- 
tarjatu.

2) Sprawozdania z okręgów.
3) Sprawy organizacyjne: a) kosztorys 

własnego pisma, b) wzór znaczka Z. R. 
S. S. (referent tow. Marciniak), c) pro­
jekt sztandaru (tow. Marciniak), d) zor­
ganizowanie pracy wśród kobiet (tow. 
dr, Krygierowa), e) zwalczanie indywi­
dualności w sporcie (dr. Krasucka). f) 
poradnie sportowo - lekarskie (dr. Kry­
gierowa), j) komisja budowlana, h) sto­
sunek do Zw. Mł. Wiejskiej, i) sprawa 
uczczeniu zmarłego tow. Teofila Jasz- 
kowskiego.

4) Stosunki z organizacjami robotni- 
czemi mniejszości narodowych.



W&XTZXSSM Str. „ROBOTNIK", środa, 13 marca 1929 r. Nr. 71

Parlament Rzeczypospolitej
Przebieg obrad wczorajszych Komisji Budżetowej, jaKo Komisji, powołanej 

do zbadania wniosku o pociągnięcie b, ministra skarbu Gabrjela Czechowicza 
do odpowiedzialności Konstytucyjnej przed Trybunałem Stanu.

Pismo b. ministra, skarbu do Komisji Sejmowej. Pismo b. ministra skarbu do prezesa Rad^ Ministrów. W ©Kresie 
wyborczym fundusz dyspozycyjny Prezydjum Rady Ministrów wzrósł o 8 miljonów złp. Zeznania prezesa Najwyższej Izby

Kontroli.

Posiedzenie Komisji rozpoczęło się o 
godz. 11 pod przew odnictw em  p. Byrki, 
Referent tow. Liberman odczytał pis­
ma nadesłane przez b. m inistia skarbu 
Czechowicza w odpowiedzi na w ysto­
sowane doń zapytanie Komisji, odno- 
azące się do przeszkód, k tóre  mu nie 
pozwoliły przedłożyć Sejmowi projektu 
ustawy o kredytach dodatkowych. 
(Treść pism podajemy obok). N astępnie 
przystąpiono do przesłuchania prezesa 
Najwyższej Izby Kontroli Wróblew­
skiego.

OŚWIADCZENIE PREZESA N. I. K.
Prof. W róblewski na samym wstępie 

w yraził żal, że uchwalono przesłuchać 
go w charak terze świadka. Gdyby Ko­
misja była się zw róciła do niego, jako 
do prezesa NIK., nie byłby absolutnie 
staw iał żadnyoh przeszkód i byłby u- 
dzielił komisji wszelkich żądanych wy­
jaśnień oraz dokumentów. Przew odni­
czący pos. Byrka stw ierdził, że forma 
przesłuchania, jako świadka, była jedy­
ną, k tó ra  w tym wypadku była możliwa. 
W edle ustaw y bowiem o Trybunale S ta ­
nu w dochodzeniu śledczem, k tóre pro­
wadzi Komisja, mogą brać prócz człon­
ków Komisji udział tylko zain teresow a­
ny m inister t- j. p. Czechowicz, św iad­
kowie i rzeczoznawcy. Innych osób do 
udziału w obradach Komisji dopuścić 
nie można A gdy okazało się koniecz- 
nem przesłuchanie p rezesa NIK., p rzeto  
z konieczności m usiano uciec się do 
formy przesłuchania, jako świadka.

R eferent tow. Liberman przyłącza się 
do tego oświadczenia i wyjaśnia, że, 
staw iając swój wniosek na poprzedniem 
posiedzeniu, tak  w łaśnie umotywował 
powołanie p rezesa NIK., jako świadka-

ZEZNANIA PROF. WRÓBLEWSKIE­
GO.

Zeznaje następnie prof. W róblewski 
jako świadek:

P rzekroczenia budżetow e zauważyła 
Najwyższa Izba Kontroli już w listopa­
dzie 1927 r. na podstaw ie miesięcznych 
spraw ozdań kasowych i księgowych. 
W obec tego zwróciła się NIK do mini­
stra  skarbu z pismem dnia 10 stycznia 
1928 r, z w ytknięciem  przekroczeń bu­
dżetowych, k tóre  uważam za nielegal­
ne. W  tym piśmie zarazem  zażądano od 
m inistra skarbu, aby w razie p rzekro­
czenia budżetowego w każdym w ypad­
ku kom unikował Najwyższej Izbie Kon­
troli wysokość sumy i podał do w iado­
mości zarządzenie, na k tórego podsta­
wie przekroczenia budżetow e nastąpi­
ły. P. m inister odpowiedział pismem z 
dnia 31 m arca 1928 r., że przekroczenia 
nastąpują tylko w razie konieczności i 
te  projekt ustaw y o kredytach dodat­
kowych jest w opracowaniu. Gdy jed­
nak pomimo to przekroczenia budże-

Obrady Komisji
towe dalej następowały, a ustawy Sej­
mowi nie przedłożono, pismem z dnia 
15 czerwoa 1928 r. ponowiłem moje żą­
danie wobec Ministerjum Skarbu. Jed­
nak do m. grudnia Najwyższa Izba Kon­
troli nie otrzymywała żadnej odpowie­
dzi. Dopiero po posiedzeniach Komisji 
Budżetowej w listopadzie i grudniu, na 
których spraw ę żywo omawiano i prze­
dłożenia ustaw y żądano, otrzymałem 
wiadomość, te  ustawa będzie przedło­
żona dopiero, jak będą wykończone 
zamknięcia rachunkowe.

W szystkie przekroczenia budżetowe, 
k tóre  Najwyższa Izba Kontroli obliczy­
ła  na łączną i zaokrągloną sumę 562 
milj. zł. uważam za nielegalne. Najwyż­
sza Izba Kontroli badała poszczególne 
pozycje owych przekroczeń budżeto­
wych i- swoje spostrzeżenia oraz wyniki 
spisała w trzech protokółach, k tóre 
świadek Komisji przedkłada.

CZY BYŁA „KONIECZNOŚĆ PAŃ­
STWOWA"?

Referent tow. Liberman: Czy NIK. badała 
poszczególne przekroczenia budżetowe ze 
stanowiska ich niezbędności oraz konieczno­
ści państwowej; p, m inister Czechowicz bo­
wiem w piśmie swoim z dnia 31 marca za­
pewniał, że przekracza budżet tylko w wy­
padkach najniezbędniejszych i w razie ko­
nieczności.

Prof. Wróblewski: Tego nie czyni­
łem, albowiem na to  NIK. nie ma pod­
staw y prawnej. Jej rzeczą jest tylko ba­
dać czy danej pozycji odpow iada do­
tycząca uchwała Rady Ministrów, a czy 
Rada M inistrów względnie m inister 
skarbu mieli podstaw ę do w ydatkow a­
nia, to  już nie jest moją rzeczą. To jest 
raczej rzeczą Sejmu, którem uby prze­
dłożono ustaw ę o kredytach dodatko­
wych.

JAK DOKONYWANO PRZEKRO­
CZEŃ?

R eferent tow. Liberman. W piśmie swoim 
NIK. zażądała, aby Ministerjum Skarbu w 
razie w ydatkow ania sum poza budżetem o 
każdym w ypadku donosiło NIK. i zarazem 
podało zarządzenie, na podstawie którego 
sumy wydano; czy M inisterjum Skarbu do 
tego się zastosowało?

Prof. W róblewski. Nie.
Referent. A czy protestow ało przeciw te ­

mu żądaniu NIK?
Prof. W róblewski. Nie.
Referent. Czy świadek znalazł w w ydat­

kach pozycje nieusprawiedliwione i nieuza- 
dnione?

Prof. W róblewski. Szczegółów nie mogę 
sobie przypomnieć.

OSIEM MILJONÓW W OKRESIE 
WYBORCZYM.

Referent: Sejm przedłożenia o prze­
kroczeniach budżetowych n ie  otrzymał. 
A więc musimy się opierać na miesię­

cznych wykazach statystyoznych Mini­
sterjum Skarbu. Otóż w wykazach wy­
datków  za m. grudzień 1927, styczeń i 
luty 1928 znalazłem nagły wzrost wy­
datków na Prezydjum Rady Ministrów
0 8 milj. zł. Cały budżet Prezydjum R a­
dy Ministrów, uchwalony przez Sejm 
wynosił 1.840.000 zł. a tymczasem w 
tych 3 m iesiącach powiększono go 
w brew  ustaw ie skarbow ej o 8 mi'lj. zł. 
Czy świadek o tem wie i na jaką pozy­
cję przypada to powiększenie w kwo­
cie 8 milj.?

Prof. Wróblewski: W iem o  tem- Te 
8 miłj. zł. przypadają na fundusz dyspo­
zycyjny Prezydjum Rady Ministrów.

Referent: Czy p. profesor zbadał 
przyczyny, dla których nastąpił ten na­
gły wzrost funduszu dyspozycyjnego 
czterdziestokrotny, gdyż Sejm uchwalił 
na  ten fundusz tylko 200 tys. zł.?

Prof. Wróblewski: Aktów na to brak
1 dlatego przyczyny nie znam.

Referent: Czy świadek wie o tem,
dlaczego p. m inister skarbu zw lekał tak 
długo mimo swojej obietnicy w piśmie 
z dnia 31 m arca 1928 r. z przedłożeniem  
Sejmowi projektu ustaw y o kredytach 
dodatkow ych?

Przewodniczący pos. Byrka: Uchylam
to pytanie.

#

INNE PYTANIA.
Następnie prezes NIK. prof. W róblewski 

opuścił salę, a  Komisja obradow ała nad tem, 
czy dopuścić inne pytania, postawione przez 
członków Komisji. Po krótkiej debacie u- 
chwalono je dopuścić, a  mianowicie pos. R a­
ta j postawił pytanie: C zy każdej pozycji w y ­
datków  pozabudżetowych odpowiada kon­
kretna uchwala R ady Ministrów?

Prof. W róblewski. Tak jest, z wyjątkiem 
kilku wypadków, w których kredyty  wydane 
zostały bez uchwały, ale dotyczyło to speł­
nienia szeregu zobowiązań, w ypływających z 
odnośnych ustaw, jako to  em erytury renty 
inwalidzkie i t. p.

Pos. Rataj. Czy NIK. badała  celowość 
względną każdego w ydatku?

Prof. W róblewski. Nie, albowiem to nie 
jest zadaniem NIK.

Pos. Rybarski. Czy są w ypadki w których 
M inisterjum Skarbu dokonało przeniesienia 
niektórych pozycji budżetowych (virement) 
na inne pozycje niezgodne z par. 7 ustawy 
skarbowej (przepis ten zabrania przenoszenia 
wydatków z innych pozycji na fundusz dys­
pozycyjny i na cele reprezentacyjne).

Prof. Wróblewski. K ilka takich wypadków 
skonstatowano, i są one opisane w protokule 
badań, k tóre komisji przedłożyłem .

Tow. Czapiński: Czy nie uderzyło
Pana Prezesa, że fundusz dyspozycyjny 
powiększono czterdziestokroć z 200 
tys. na 8 milj 200 tys.

Prof. Wróblewski: Jak o  pryw atnego 
złowieka, mogło mnie to  zainteresow ać

Pismo b. ministra sKarbu 
G. Czechowicza do Komisji

„Do Sejmowej Komisji Budżetowej.
W odpowiedzi na pytanie zakomuni­

kowane mi listem Pana Marszałka Sej­
mu z dnia 9.III b. r. L. 1.219, mam zasz­
czyt przesłać odpis listu mego do pre­
zesa Rady Ministrów z dnia 12.11 r. b.

List ten, zawierający uzasadnienie po­
dania mego o dymisję, świadczy o sto­
sunku moim do sprawy legalizacji kre­
dytów dodatkowych za r. *927 — 28.

Wymienione w liście poprzednim po­
danie moje o dymisję złożone zostało 
16.XI 1928 r. na skutek różnicy zdań, 
trwającej od dłuższego czasu.

Gdy p. premjer Bartel uzależnił termin 
przedłożenia ustawy o dodatkowych 
kredytach od zamknięć rachunkowych 
za rok 1927 — 28, ja ze swej strony, ja­

ko minister skarbu, uważałem przyśpie­
szenie legalizacji dokonanych wydatków  
za konieczne niezależnie od prac nad za­
mknięciami rachunkowemu

Jeżeliby Komisja Budżetowa a nastę­
pnie Sejm (uchwałą z dn. 5.XII 1928 r.) 
nie przyjęły do wiadomości oświadcze­
nia p. premiera, to decyzja moja co do 
dymisji byłaby wtedy nieodwołalna.

Kompromisowe zaś stanowisko Sejmu 
nie mogło nie wpłynąć na mój stosunek 
do tej sprawy, a to tembardziej że w grę 
wchodziły, jak nadmieniłem już w o- 
świadczeniu swem z dnia 8 b. m., powa­
żne względy natury gospodarczej.

(—) G. Czechowicz. 
Warszawa, dnia 11 marca 1929 r.“.

Odpis listu p. Czechowicza 
do p. Premjera Bartla

MINISTER SKARBU

W arszaw a d. 12 lutego 1929 r.
W ielce Szanowny Panie Premjerze.
Przed trzema miesiącami, mianowicie 

dnia 16 listopada 1928 r., miałem zasz­
czyt złożyć na ręce Pańskie podanie o 
dymisję wraz z listem uzasadniającym 
stanowisko moje w sprawie kredytów  
dodatkowych za r. 1927 — 28.

Upewniał mnie wtedy Pan Premjer, że 
nie przedłożenie dodatkowych kredytów  
nie pociągnie za sobą poważniejszych 
konsekwencji, jakie już wtedy przeżera­
nie były przewidywane.

Obecnie sprawa ta przybrała najbar­
dziej drastyczny charakter.

Zapowiedziany bowiem przez kilka 
klubów poselskich wniosek o postawie­
nie ministra Skarbu w stan oskarżenia, 
mający nadto niewątpliwie widoki przy­
jęcia, spowodować może daleko idące 
konsekwencje dla konjunktury finanso­

wej Państwa, a w szczególności dla pod­
jętych przezemnie kroków w celu uzy­
skania ziemskiego kredytu długotermi­
nowego na rynku francuskim.

Wytoczenie ministrowi Skarbu proce­
su o nielegalne wykonywanie budżetu i 
o nieprzedkładanie Sejmowi uskutecz­
nionych ponad budżet wydatków do le­
galizacji byłoby faktem niesłychanie sen­
sacyjnym, i o ile mnie wiadomo, niespo­
tykanym w dziejach Europy w ostatnich 
czasach.

Łatwo więc sobie wyobrazić, jak ten 
fakt byłby wyzyskany przez wrogą opi- 
nję tak wewnątrz kraju, jak i zagranicą.

Powyższe względy zniewalają mnie
do wniesienia ponownej prośby o dymi­
sję.

Niezależnie od tego stwierdzić muszę, 
że wytoczenie procesu b. ministrowi bę­
dzie mniej szkodliwe w skutkach dla 
Państwa niż czynnemu.

(—) G. Czechowicz.

i uderzyć, ale jako osobę urzędową nie, 
gdyż wnikanie w to  nie należy do za­
kresu działania NIK.

Na tem przesłuchanie p. W róblew ­
skiego zakończono.

R eferent oświadcza następnie, te  
prosi o wyznaczenie posiedzenia nastę­
pnego na czw artek popołudniu i że na 
tem posiedzeniu zamierza postawić o- 
stateczne rzeczowe wnioski «v sprawie 
oskarżenia. Zarazem wnosi, aby 1) u- 
prosić b. min’stra skarbu o udzielenie 
jeszcze Komisji jego psm a o swojej dy­
misji z dnia 16 listopada 1928, 2) prosić 
p. prezesa Rady Ministrów dra Bartla o 
dostarczenie Komisji odpisu poszczegól­
nych uchwał Rady Ministrów, na pod­
stawie których nastąpiły przekroczenia

budżetowe, wymienione w sprawozda­
niu NIK. za r. 1927/28 w łącznej kwo­
cie 562 milj. 755 tys. 799 zł.

Po krótkiej dyskusji, w której zabierali 
głos tow. Kwapiński, pos, Krzyżanowski, 
Rybarski i Sanojca, wnioski te  uchwalono 
większością 14 głosów przeciw 8. Prof. K rzy ­
żanowski następnie zażądał, by referent u- 
dzielił aktów sprawy pos. DownaroWiczowi, 
jako temu, który postawił wniosek na p rze j­
ście do porządku dziennego. Referent o- 
świadczył gotowość udzielenia aktów każde­
mu członkowi Komisji, w którym to celu u- 
rzędować będzie w sali Komisji Budżetowej 
dnia 13-go między godz. 11 a  1.

N astępne posiedzenie wyznaczono na 
dzień 14-go godz. 4 po poł.

pal

Sprawa Kupna gazów wschodnich
Rewelacje pos. Langera.

(Z KOMISJI PRZEMYSŁOWO - HANDLOWEJ).

Komisja Przem ysłowo - Handlowa pod 
przew odnictwem  tow. dr. D iamanda obra­
dow ała wczoraj w dalszym ciągu nad pro­
jektem  ustawy w spraw ie udzielenia ze­
zwolenia na obciążenie nieruchomego m a­
jątku państwowego oddanego w zarząd 
i użytkow anie przedsiębiorstw u naftowemu 
ped  nazwą „Połmin". Na posiedzeniu obec­
ny był M inister Przem ysłu i Handlu K w iat­
kow ski Prof. Nowak zaproszony przez Ko­
misję w charakterze rzeczoznawcy nie mógł 
z powodu choroby przybyć na obrady, na­
desłał przeto  opinję 6wą na piśmie. Pos. 
Szydłowski przedłożył w yczerpujący refe­
rat, uwzględniając w nim, opinję prof. No­
waka. Nad referatem  rozw inęła się dys­
kusja.

Na popołudniowem posiedzeniu Komisji 
pos. Langer z W yzwolenia złożył wysoce 
sensacyjne oświadczenie w związku z kup­
nem terenów  od Amstelbanku (holenderska 
filja Rotszylda) przez Rząd za 2.308.000 do ­
larów. Podkreślił że cena ta jest wygóro­
wana i stw ierdził, że na tle tego kupna już 
dochodzi do szantażów .

Mianowicie, radcą prawnym sprzedaw ­
ców jest sen. Miklaszewski, który wczoraj 
rano w ezwał do siebie do m ieszkania pos. 
Langera i zakom unikował mu, że jest szan­
tażowany przez pewnego posła, który żą­
da  od niego 6.000 dolarów  za niesprzeci- 
wianie sie na Komisji doiścia do skutku

tej tranzakcji. Dodał sen. M iklaszewski, że 
poseł ten ma niebawem przyjść celem dal­
szego prow adzenia układów  oraz że chciał­
by, aby pos. Langer z sąsiedniego pokoju 
słuchał rozmowy.

Istotnie o godz. 9 m. 30 do sen. M ikla­
szewskiego zgłosił się pos. Towarnicki, k tó ­
ry  oświadczył, że ma akcje t. zw. Gazów 
W schodnich i że chciałby, aby akcje te  zo­
stały  objęte przez A m stelbank i dlatego 
żąda 6 tys dolarów . Po odmownej odpo­
wiedzi sen. M iklaszewskiego, jako radcy 
przedsiębiorstw a, poseł Towarnicki pow ie­
dział: „Będzie pan żałow ał, a ja będę mu-

PLAN PRAC SEJMU
Dzisiaj obradują następujące Komisje: o

godz. 10 — Administracyjna 1 Reform Rol­
nych; o godz. 10 i pół — Konstytucyjna, 
Oświatowa i podkom. Budżetowa; o godz. 
11 — Prawnicza i Wojskowa.

Plenarne posiedzenie Sejmu o godz. 4 
pepoł.

Ju tro  14 m arca obradow ać będą: o godz. 
10 — Kom Emigracyjna, o godz. 10 f pół— 
Ochrony Pracy i o godz. 11 — Podkom. 
Piawnicza.

Dnia 15 b. m. o godz. 10 obradow ać b ę ­
d zie  D odkom isia Oświatowa.

siał dobrze się napocić, aby ta sprawa na 
Komisji przeszła".

W edług oświadczenia sen. Miklaszewskie 
gc spraw a zakończyła się wystawieniem 
przez sen. Miklaszewskiego zaśw iadczenia 
na 4.500 dolarów.

Pos. Langer w konkluzji zażądał sk iero­
wania całej sprawy do sądu m arszałkow ­
skiego.

Dla honoru Sejmu należy zaznaczyć, że 
pos. Towarnicki, który  wszedł do Sejmu z 
listy S tronnictw a Chłopskiego, rychło ze 
stronnictw a tego wydalony został. Zgłosił 
akces do ' B. B., ale spotkał się z odmową.

Tow. dr. Diamand jako przew odniczący 
oświadczył, że spraw a musi póiść przed sąd 
marszałkowski, celem w yświetlenia.

Uchwalono wniosek referenta, że Ko­
misja Przem. - H andlowa zaleca Komisji 
Budżetowej przedstaw ić Sejmowi potrzebę 
kupna „Gazów W schodnich" i  p rzedsię­
biorstw  z niemi złączonych.

W końcu przew odniczący podziękow ał 
referentow i Szydłowskiemu za w yczerpu­
jący refera t złożony na piśmie i oparty na 
opinji całego szeregu znawców oraz dający 
wszechstronną analizę przedłożonego przez 
Rząd problem u gospodarczego.

R eferat obejmujący kilkadziesiąt stron  
pisma maszynowego, został sporządzony w 
ciągu 3-ch dni. R eferat ten  będzie ogło­
szony drukiem .

Komisja vSpraw Zagranicznych
Sejmu

Komisja Spraw  Zagranicznych Seimu wy­
słuchała wczoraj — pod przewodnictwem  
tow. N iedziałkowskiego — refera tu  pos. 
G talińskiego w sprawie ratyfikacji t. zw. 
P ak tu  Litwinowa.

W dyskusji pos. W asyńczuk (Ukr.) w 
dłuższym przem ówieniu rozw inął teorję, że 
ukraińska myśl niepodległościowa musi 
walczyć przeciwko stabilizacji stosunków 
pokojowych na W schodzie Europy, bo ta 
stabilizacja oznaczać może pogrzebanie u- 
kraińskich dążeń do  niepodległości, Z tych

motywów pos. W asyńczuk wstrzymuje się 
od głosowania.

Tow. Pragier stw ierdził — w odpowie­
dzi, że dem okracja polska odrzuca najka- 
tegoryczniej drogę wojny, jako sposób roz­
wiązania jakiejkolwiek spraw y narodow o­
ściowej.

Po przem ówieniach pp. Strońskiego (kl. 
Nar.) i Karuzo (Biał.) uchwalono wniosek 
na ratyfikację jednomyślnie przy w strzy­
mujących się pp. W asyńczuku i Karuzo.

Co słycHof no toiecie?
K RO N IK A  TELEGRAFICZNA
PRZYMUSOWA WSTRZEMIĘŹLI­

WOŚĆ.
W śród korpusu dyplomatycznego w 

W aszyngtonie panuje niezadowolenie z 
powodu rozporządzenia rządu am ery­
kańskiego, zakazującego dostarczania 
napojów alkoholowych poselstwom za­
granicznym. Dziekan korpusu dyploma­
tycznego oświadczył, iż korpus dyplo­
matyczny wystąpi w tej sprawie ze zde­
cydowanym protestem , który, jak się 
zdaje, nie odniesie skutku, gdyż zdaniem 
kół am erykańskich, również przedstaw i­
cielstwa dyplomatyczne winny być „su- 
chemi".

SZOWINIZM NIEMIECKICH UCZO­
NYCH.

Paryska Akad. Umiejętności przesła­
ła Akademji Berlińskiej sprawozdanie ze 
swoich posiedzeń, zaznaczając tem chęć 
podjęcia normalnych stosunków między 
światem naukowym francuskim a nie­
mieckim, tak jak to było przed wojną. 
Akademja Berlińska przesyłki tej nie 
przyjęła i odesłała ją z powrotem do 
Paryża. Fakt tan wywołał wielkie wra­
żenie w świecie n a u k o w a  francuskim.

ZA PLAGJAT.
Trybunał w Antwerpji skaza! 

Frank - Heinego na zapłacenie ty­
tułem odszkodowania 1.000 franków 
z procentami za plagjat powieści 
Conan Doyla.

«
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ZDARZENIA I LUDZIE

PRZEPOWIEDNIE 
EDISONA

„Człow iek ten w ięcej zrobił dla 
ludzkości, aniżeli jakiko lw iek inny  
przed  nim"  —  powiada Ford o Edi­
sonie, k tóry niedawno ukończyły 82 
rok życia i jeszcze zna jdu je się w 
pełn i sił i zdolności do pracy.

W  dniu swoich 82 urodzin Edison 
za jrza ł w  przyszłość  i na łamach p e­
wnego pisma amerykańskiego opo­
w iedział, co w idzi.

Jeże li chodzi o konkretne zaga­
dnienia techniczne, to pozostawia on 
ich rozwiązanie m łodszym  od siebie. 
Sam, u schyłku  dni swoich, rzuca o- 
kiem  szeroko i rozległe obejm uje w i­
dnokręgi• Sądzi on, że m aszyna bę­
dzie coraz bardziej udoskonalała się 
i że w iek m aszyn w  dalszym  swoim  
rozw oju odbije się korzystn ie na do­
brobycie m aterja lnym  i m oralnym lu­
dzkości.

W ytw órczość będzie w zrastała nie­
przerwanie. Pracy lu d zk ie j coraz 
m niej będziem y zużyw ać. B ędziem y  
mieli coraz w ięcej wolnego czasu. 
B ędzie to  —  powiada m ędrzec ame­
rykański  —  „czas na spożycie". B ę­
dziem y mieli w ięcej czasu na używ a­
nie i sku tkiem  tego wzrośnie konsum- 
cja.

W brew  utartem u zdaniu, że m a szy ­
na zabije inteligencję robotnika, Edi­
son tw ierdzi, że poziom um ysłow y  
ludzi podniesie się. Starcy, kobiety  
zam ężne i m atki nie będą potrzebo­
w ały pracować, chyba, że praca bę­
dzie dla nich rozryw ką i p rzyjem no­
ścią.

„Ja sam  —  powiaaa Edison— mam  
zam iar pracować, aż do dnia, poprze­
dzającego dzień mojego pogrzebu".

Edison sądzi, że to, co przepow ie­
dział, będzie rzeczyw istością ju ż  w  
bardzo niedługim  czasie. Na pytanie  
co w idzi za lat 50 czy 60 nie śmiał nic 
odpowiedzieć. Nie chciał zabawić się 
w  proroka.

„Nie m am y pojęcia o niczem, na­
w et jed n e j m iljonow ej części jed n ej 
se tne j czegokolw iek".

Sokrates tw ierdził, że jest najm ą­
drze jszym  człow iekiem , ponieważ 
wie, iż nic nie wie. Edison w  trzyd z ie ­
ści parę stuleci później pow tórzył 
słowa wielkiego Greka....

Edison, k tó ry  tak  różowo w idzi 
najbliższą przyszłość am erykańską, 
uląkł się da lszej przyszłości• Genjal- 
n y  w ynalazca, którem u ludzkość w in­
na je s t ty le  usprawnienia i udosko­
nalenia całego aparatu życiowego, 
tkw i jednak zb y t silnie w  rzeczyw i­
stości dzisie jsze j, wrósł zb y t głęboko  
w  istniejący ustrój społeczny. M yśli 
kategorjam i kapita listycznej rzeczy­
wistości, nie umie się oderwać od 
niej- Dlatego w idzi na stosunkowo  
bliską odległość  —  w idzi różowo i 
pięknie.

G dyby Edison był socjalistą, w i­
dzia łby dalej i szerzej, i w izje  jego 
w ybiegałyby tak daleko naprzód, jak  
W ells'a  i Shaw ‘a. B y ły b y  tern ciekaw ­
sze, że  w ychodziłyby od wielkiego  
fizyka  i w ynalazcy.

J .  S.

NIEPRAWDOPODOBNA POGŁOSKA
W  ciągu dni o sta tn ich  k rąży ło  i k rąży  

po  W arszaw ie  m nóstw o p lo tek  n a  te m at 
zm ian w Rządzie, Pom iędzy innem i p o ­
w tarzan o  z w ielu  stron  pogłoskę, jak o ­
by p. W ł, Mech, b. w ojew oda w ołyński, 
m iał o trzym ać te k ę  m in istra  p racy  n a  
m iejsce p, Jurkiewicza, k tó ry , jak  s ły ­
chać, postanow ił odejść.

K an d y d a tu ra  p. M echa w ygląda w ręcz 
n iepraw dopodobn ie; stop ień  jego „fa­
chow ości” w  dziedzinie zagadnień p racy  
rów na się okrąg ło  zeru. N a w szelki je ­
d nak  w ypadek  uw ażam y za po trzebne 
przy toczyć p a rę  faktów , ch a rak te ry zu ją ­
cych oblicze dom niem anego kandyda ta .

P. M ech b y ł ongiś członkiem  i d z ia ła ­
czem  P. P, S.; p rzew ró t m ajow y zas ta ł 
go n a  stanow isku  bodaj s ta ro s ty  i w  roli 
„w yzw oleńca” i p rzeob raził się n iezw ło­
cznie w  gorliw ego „sana to ra".

I o to  p. M ech zostaje w ojew odą w o ­
łyńskim . Zadania sw oje pojął w  sposób

uproszczony; podczas kam panji w ybor­
czej W ołyń pod rządam i p. M echa „po­
w o łał"  do Sejm u i do Senatu... sam ych 
zw olenników  B, B. S kandal s ta ł się 
zby t głośny; p. M ech otrzym ał dymisję 
i... nagrodę.

W iększość „sanacyjna" w  Komisji O r ­
ganizacyjnej Z ak ładu  U bezpieczeń  dla 
pracow ników  um ysłow ych obdarzy ła  go 
funkcją d y rek to ra ; tu  p. Mech zaczął od 
„uchw alenia" d la  siebie pensji w  kw o­
cie 3000 zł. m iesięcznie i sam ochodu do 
swej dyspozycji; po  trzech  m iesiącach 
u rzędow ania p. M ech przeprowadził u- 
chw ałę o 2 'A  m iesięcznej —  w dodatku  
—  gratyfikacji. W ów czas w ładze n ad ­
zorcze tę  ostatnią „uchwalę” zaw iesiły .

W ydaje nam  się, że n ie  są to  w szyst­
ko pow ody d o sta teczn e  dla „desygno­
w an ia" p. M echa n a  stanow isko m in istra  
p racy  R zeczypospolitej Polskiej.

KRONIKA POLITYCZNA j PRZEGLĄD PRASY

00 DAWNYCH CZŁONK0W UNJI MŁODZIEŻY 
POSTĘPOWEJ NIEPODLEGŁOŚCIOWEJ 

(FILARECJI)
W obec projektowanego zw ołania  

Z jazdu  b. filaretów  (członków  Unji 
M łodzieży Postępowej N iepodległo­
ściow ej) z  lat przedw ojennych zw ra­
cam y się do tych dawnych kolegów i 
koleżanek, k tó rzy  pozostali w ierni i- 
deałom  Unji, o rejestrowanie się u

tow. Stojana Stefanow skiego (lis to ­
wnie, telefonicznie lub osobiście) w  
redakcji „Robotnika" codziennie 
(prócz niedziel i p iątków ) od 9 m. 30 
do 11 wieczorem, W arecka  7, tel. 
176-70.

0 ŹRÓDŁA DOCHODOWE SAMORZĄDÓW
MIASTA W OBLICZU ZAŁAMANIA SIĘ RÓWNOWAGI

BUDŻETOWEJ
M em orja ł, sk ład an y  obecnie zain te reso w a­

nym  m in iste rjom  p rzez  d e legac ję  Z arząd u  
m iast polskich, stw ierdza, że o d  czasu  og ło­
szen ia  ustaw y o tym czasow em  uregu low aniu  
finansów  kom unalnych, w ydano  przesz ło  21 
ustaw  i rozporządzeń , rozsze rza jący ch  zn a ­
cznie zak res d z ia ła lnośc i sam o rząd u  i obc ią­
żających  Z w iązki kom unalne nowem i z ad a ­
niam i bez zapew nien ia  ź ró d eł dochodow ych 
na  pokrycie  now ych w ydatków . B rak  po ­
k ry c ia  kon iecznych w ydatków  ze ź ró d e ł d o ­
chodow ych, p rzek azan y ch  zw iązkom  kom u­
nalnym , zm usza je  do upom inania  się o n a ­
leży te  ustosunkow anie  dochodów  i w y d a t­
ków  sam orządów  te ry to rja ln y ch  i państw a. 
W  zrozum ien iu  po trzeb  państw ow ych, Zw iązki 
kom unalne p rz y ję ły  bez sprzeciw u zm ianę 
tego stosunku, gdy zach o d ziła  p iln a  p o trzeba  
n ap raw y  skarbu . Dziś, gdy  sk arb  państw a 
w y kazu je  znaczne rezerw y, sam orządy  zaś 
n ie m ają  m ożności sp e łn ian ia  sw ych u staw o ­
w ych obowiązków, stosunek  ten  w inien być 
p o d d an y  rew izji.

U k ład an ie  budżetów  p rzez  poszczególne 
m iasta  n a  ro k  1929 —  30 w ykazu je , że n o r­
m alne w pływ y n ie  d a ją  m ożności o siągn ię­
c ia  rów now agi budżetow ej. W szystk ie  n ie ­
m al zw iązki kom unalne w raz ie  n ieznaczne­
go chociażby dalszego pow iększen ia  w y d a t­
ków, s tan ą  w  obliczu  załam ania  się  rów no-

I Celem  zapobieżenia  zb liżającem u się k a ta ­
stro fa lnem u w prost d la  sam orządów  o k reso ­
wi, należy , zdan iem  Z arząd u  Zw iązku M iast, 
poczynić s ta ran ia  o p rzyśp ieszen ie  u sta len ia  
o rgan izacy jnej u staw y sam orządow ej p rzy  
jednoczesnem  unorm ow aniu  c a ło k sz ta łtu  
skarbow ośei kom unalnej d la  um ożliw ienia 
zaś norm alnej gospodark i sam orządow ej w 
najb liższym  trzech leciu  niezbędne je s t: 1)
przyw rócen ie  p o d a tko w i od  lo ka li charak­
teru  sam oistnego p o d a tku  kom unalnego  i u- 
pow ażnienie gm in m iejsk ich  do poboru  tego 
p o d a tk u  w  obecnej jego w ysokości p rzy  je ­
dnoczesnem  pokryw an iu  w ydatków  p ań stw o ­
wego funduszu  rozbudow y m iast o raz  k w a­
terunkow ego funduszu  wojskow ego z d o tac ji 
sk a rb u  państw a, 2) przyw rócen ie  gm inom  
m iejsk im  dotychczasow ej wysokości ud z ia łu  
w państw ow ym  p o d a tk u  dochodowym , a  m ia­
now icie 40 proc. d la  W a rszaw y i  30 proc. d la  
pozo sta łych  m iast, 3) przeka za n ie  m iastom  
p o d a tku  od nieruchom oSci, jako  sam oistnego 
p o d a tk u  m iejskiego, 4) p rzyw rócen ie  50 
proc. za s iłk u  skarbow ego  n a  budow ę p u b li­
cznych szkó ł pow szechnych w b. zab ęrze  ro ­
sy jsk im  i 5) pozostaw ienie  dotychczasow ej 
w ysokości d o d a tk u  kom unalnego do p a ń ­
stw ow ego p o d a tk u  przem ysłow ego w raz ie  
ew entualnej zm iany staw ek  tego p o datku . 
w agi b u d że tow ej.

TOWARZYSZE SPÓŁDZIELCY!
WEŹCIE MASOW Y UDZIAŁ W  ZE­
BRANIACH DZIELNICOWYCH W A R ­

SZAWSKIEJ SPÓŁDZIELNI SPO­
ŻYWCÓW. 

Terminy zebrań: 
Czwartek, 14 b. m., o godz. 7-ej w iecz. 

w lokalu Związku Pracown. Spółdziel­
czych, ul. Nowogrodzka 21, sklepy: Nr.

21, Plac Trzech Krzyży 18, Nr. 22 —  
Hoża 24, Nr. 25 —  M okotowska 7, Nr. 
28 —  M arszałkowska 1. 

Piątek, 15 b. m., o godz. 7 w., ul. M io­
dowa 14, lokal Związku Rzem ieślników  
Chrześcijan, sklepy: Nr. 2— Stare Mia­
sto 21, Nr, 7 —  N.-Senatorska 8, Nr. 24 
— Długa 20, Nr. 29 —  Żoliborz.

B . B . W NIESIE UZUPEŁNIENIE DO 
SWEGO PROJEKTU REFORMY KON­

STYTUCJI.

J a k  nas inform uje P. I. D., w nieść m a 
Klub B loku B ezparty jnego w spó łp racy  
z R ządem  szereg uzupełn ień  do zgłoszo­
nego p rzez  B. B. p ro jek tu  reform y K on­
stytucji. W niesiona m a być m iędzy in ­
nem i popraw ka, rew idu jąca  przep is kon ­
sty tucy jny  c  ustaw ow em  zastępstw ie  
P rezy d en ta  R zeczypospolitej. Funkcje 
zas tęp s tw a  p. P rezy d en ta  p rze lane  zo ­
sta łyby  z osoby p rem jera  na I-go p rez e ­
sa S ądu Najwyższego.

CZYNNOŚCI RATYFIKACYJNE.

W  Min. S praw  Zagr. ustalono, by 
w szystk ie pilniejsze konw encje i t r a k ta ­
ty  m iędzynarodow e przesy łane były  w  
term in ie nie dłuższym  od dw uch tygo­
dni R adzie M inistów  i Sejm owi d la p rze ­
prow adzan ia  czynności ratyfikacyjnych.

Z RZĄDU.

P rem jer B arte l p rzy ją ł w czoraj p rzed  
południem  posła  S tanów  Zjednoczonych, 
p. S tetsona. N astępn ie  odbył kolejno 
konferencje z m inistram i: Sk ładkow -
skim , S taniew iczem  i Ju rk iew iczem , po- 
czem przv ją ł delegację Z arządu Zw iązku 
M iast. !*•> po łudniu  zaś konferow ał z 
prezesem  K lubu B. B„ pu łk . S ław kiem  
i posłem  prof. K rzyżanow skim .

OKÓLNIK RZĄDOWY.
P . P rezes R ady  M inistrów  i k ierow nik  

M inisterjum  S karbu  w ydali w  dniu 
w czorajszym  okólne zarządzenie do 
w szystk ich  m inistrów , przypom inające 
obow iązek bezw zględnego p rzestrzeg a­
n ia  oszczędności i celow ości przy  doko­
nyw aniu  w ydatków  państw ow ych i za ­
ciągnięciu zobow iązań.

ROKOWANIA O WYMIANĘ WIĘŹ­
NIÓW MIĘDZY POLSKĄ A  LITWĄ.

Do W arszaw y  pow róciła  delegacja 
Polskiego C zerw onego Krzyża, k tó ra  b a ­
w iła  w  Kownie, celem  przeprow adzen ia  
rokow ań  o w ym ianę w ięźniów  po litycz­
nych m iędzy P o lską a L itw ą. R okow a­
nia te  m iały przeb ieg  pom yślny. L itw a 
m a w ydać P olsce p ew ną ilość w ięźniów  
politycznych, w zam ian za co P o lska ma 
uw olnić k ilkudziesięciu  w ięźniów  litew ­
skich, odbyw ających k arę  za działalność 
an typaństw ow ą a częściow o za akcję 
szpiegow ską.

ZMIANY W  ADJUTANTURZE M AR­
SZAŁKA PIŁSUDSKIEGO.

W  najbliższym  czasie oczekiw ane są 
zapow iedziane już oddaw na zm iany w  
kancelarji p. M arsza łka  Piłsudskiego, 
J a k  słychać, n a  m iejsce pułk. Prystora 
p rzydzielony m a być do ad ju tan tu ry  
pu łk . M aciesza.

ŚWIĘCENIE IMIENIN M ARSZAŁKA  
PIŁSUDSKIEGO W  SZKOŁACH.

M in iste r ośw iaty , p. Św italski, w yda! o- 
kóln ik , za leca jący  w szystk ich  szko łom  za ­
rów no średnim , jak  i pow szechnym  zo rg a­
n izow anie  w  dn iu  im ienin m arsza łk a  P ił­
sudsk iego  po ran k ó w , p o łączo n y ch  z poga- 
d an k ą l p o św ięconą  p ra cy  i zasługom  M ar­
sza łk a . D zień  19 m arca  m oże być  n aw et 
zu pełn ie  w olny od zajęć  szkolnych , o ile 
ta k ą  d ecy z ję  p o w ezm ą poszczególne k u ra - 
torja .

ZMIERZCH B0G0W
(Z p ow odu  p rem jery  w  O perze).

S z tu k a  R y szard a  W ag n e ra  (ur. 1813— um, 
1683) w y ro sła  i ro zw in ęła  6ię na  g runcie 
jego rew olucy jnych  dążeń . S p lo tła  się  z 
inko życiem  osobisiem , a le  i jednocześn ie  
b y ła  na  św ia t ca ły  głośnym  w yrazem  re fo r­
m ato rsk ich  pog lądów  sw ego tw órcy , b y ła  
żyw em  w cielen iem  jego g łębokiej ideologji 
a rty s ty czn e j, k tó ra  liczy w ielu  zw o len n i­
ków  i p rzec iw n ików , a le  ko ło  k tó re j n ik t 
m e p rzech o d zi obojętn ie. W czorajsze  i d z i­
siejsze p o k o len ia  m uzyków  zas ila ją  się  s o ­
kam i pom ysłów  w agnerow skich , a  jego r e ­
form a, m yśli, rzucone  g o rącą  law ą  w t ra k -  
la iacb  teo re ty czn y ch  n ie p rz e s ta ją  być  po  
dzień  dzisiejszy ak tu a ln e .

Z w łaśc iw ą sob ie  m ocą i iron ją  sk a rży  
się  W agner w „Sztuce  i rew olucji" , że 
w spó łczesne  życie arty<siyczne czerp ie  sw e 
soki r e  speku lac ji pieniężnej, że sz tuka  
żyje .pożyczanym  i bezdusznym  w dziękiem  
m artw ych  już re sz te k  k onw encjonalności" , 
ż «t jej is to tę  s tan o w i „p rzem ysł" , cel m o ra l­
n y —  zaro b ek  p ieniężny, a  jej z ad an ie  e- 
s te ty c z n e  —  to  ro z ry w k a  d la  znudzonych. 
T ak  p o ję ta  sz tu k a  s tw a rz a  n iew olę  a r ty -  

Co czuje a rch ite k t, gdy sw e siły  m usi 
trw on ić  n a  p lan y  k o sza r i dom ów  czynszo­
wych, m alarz  gdy p o rtre tu je  w s trę tn ą  fj- 
zyognom ję m iljonera , albo  m uzyk gdy zm u­
szony  jes t g rać  do tań c a  lub kom ponow ać 
u tw o ry  ta n e cz n e ?  Tylko w olna sz tu k a  m o­
że być  s ied z ib ą  p ięk n a , a p ięk n o  i siła  jako  
czynniki życia  pob licznego  m ogą uszczęśli­
w iać  ty lk o  w ów czas, gdy są  w szystk im  lu­
dziom  d an e .

T ak ie  i tym  p o dobne  poglądy  w yg łaszał 
W ag n er w tedy , k ied y  kom ponow ał sw oją

te tra lo g ję  „P ierśc ień  N ibelungów ". G dy 
w  now ozałożonym  te a trz e  w B ay reu th  w  
sie rp n iu  r. 1876 po raz  p ierw szy  w y staw io ­
no „P ierśc ień  ‘ w  całości, e fek t b y ł ogrom ­
ny. N ik t p rz e d  W agnerem  i po  nim nie 
zd o b y ł się  d o ty ch czas  n a  pom ysł d z ie ła  p o ­
dobnie  w ie lk ich  rozm iarów . C z te ry  w ieczo ­
ry  zajęło  p rzed staw ien ie : „Z ło to  R en u ” ,

I „W alk irja” , „Zygfryd" i w reszc ie  „Zm ierzch 
bogów ”, trw a jący  b lisko p ięć  godzin z t ru ­
dem  pom ieścić się  d a ją  w  o b ręb ie  p a rogo­
dzinnej norm y zw yk łych  w ieczorów  te a t ­
ra lnych.

P rzy tem  a u to r  „P ierśc ien ia"  n ie  ty lk o  
z lekcew aży ł so b ie  trad y cy jn ą  form ę d a w ­
nej opery , a le  w y k u ł p rzed ew szy stk iem  ze 
s ta ry c h  legend  fran k o  - germ ańsk ich  tak ie  
gale rje  b o h a te ró w  z jak ich  s ię  n a w e t nie 
śn iło  G luckow i, an i W eberow i, an i w szy st­
kim  innym  p o p rzed n ik o m  W egnera . W p ro ­
w adził n a  scenę św ia t bogów , pó łbogów  i 
ludzi. Ci o s ta tn i z re sz tą  m ało  m ają  z ludź­
mi w spólnego, są  jak  sym bole, zm uszone 
p rzez  a u to ra  d o  w alk i o jego id ee  lub  jak  
zabaw ki, m arjo n e tk i w  rę k ac h  jednookiego  
boga  W o tan a, k tó ry  z  zaśw ia tó w  k ieru je  
ak c ją  d o p ó ty , d o p ó k i p o ż a r W alh alli n ie 
po ło ży  k re su  jego w szech w ład z tw a, a  p o ­
tęg a  z ak u ta  jakoby  w z loc ie  —  p ie rśc ie ­
niu n ie ok aże  s ię  d lań  zgubą i n icością. 
A le  zanim  W ag n er u n icestw ił sw o ich  b o ­
gów  i ludzi w „Zm ierzchu", k a z a ł im 
p rzed tem  w alczyć o p ie rśc ień , jako  sy m ­
bol w ładzy , p o siad an ia  i jed n ocześn ie  z ła . 
J a k  p ien iądz  m iędzy ludźm i, p ie rśc ień  s ie ­
je n ienaw iść  m iędzy b o h a te ram i d ra m a tu  
i n a s tęp s tw a  tej żyw iołow ej n ien aw iśc i ja ­
ko  m otus v iv en d i całe j akcji ro zg ryw ające j 
się  n a  sc e n ie  w  ta k  z łożo n y ch  ram ach  in ­
scenizacji i c h a ra k te ry s ty k i m uzycznej, że

p rzy  dzisiejszej tech n ice  tea tra ln e j zw łasz ­
cza  u nas n ie  m ożem y jeszce w ym agać id e ­
alnego w y k o n an ia  d ram atu , o jakiem  m a­
rzy ł zaw sze W agner.

M oże in stynk tem , lub p o d  w pływ em  h e ­
glow skiej tezy , a n ty te zy  i syn tezy , a  m oże 
w reszcie  zw yczajem  w ie lu  sz tu k  te a t ra l ­
nych  buduje  a u to r  „P ierśc ien ia"  trz y a k to ­
we sw oje d ram a ty , w y o d ręb n ia  w n ich  ja s­
no m om enty  zaw iązan ia  akcji, k o n flik tu  i 
p o jednan ia , „w yg ładzen ia" sp rzeczności, 
coś jak  w  b u dow ie  sonaty , w  k tó re j po  ek s­
pozycji n a s tęp u je  „p rze ró b k a"  i rep ry za . 
W  „Z m ierzchu bogów " m ożem y też  w y ró ż­
n ić  te  trzy  m om enty : p o żeg n an ie  Z ygfryda 
z B runh ildą  n a s tra ja  a a  to n  oczek iw an ia  
d a lszeg o  ciągu, p rzybycie  Z ygfryda d o  do ­
m u G u n te ra  w yw ołuje ko n flik t, a  śm ierć 
i p ogrzeb  Zygfryda (słynny m arsz  żałobny) 
jego po jed n an ie  s ię  z  B ru n h ild ą  w  obliczu 
w szystko  p rzebacza jące j śm ierci, w reszc ie  
p o ż a r  W alh alli i k re s  W o ta n a  —  to  z  p e ­
sym izm u szopenhauerow sk ie j n irw an y  w y ­
sn u ta  syn teza , zam ykająca  osta tn im  a k o r­
dem  arcy d z ie ło  „P ierścien ia  N ibelungów ".

W YKONANIE „ZMIERZCHU BOGÓW".

S obo tn ie  w y k onan ie  „Z m ierzchu  bogów " 
W ag n e ra  w  T ea trz e  W ielk im  z różnych  
w zględów  zasługuje na  uw agę. P rz e d ew szy ­
s tk iem  jest szczęśliw ą  p ró b ą  u zu p ełn ien ia  
w agnerow skiego  cyklu, z k tó reg o  jeszcze 
ty lk o  „Z ło ta  R enu" b rak u je , ab y  w szy stk ie  
już d ra m a ty  W agnera  w eszły  w sk ła d  ż e ­
laznego k a p ita łu  rep ertu a ro w eg o  naszej 
Operj^,

P o zatem , w ziąw szy p o d  uw ag ę  w szy stk ie  
czynniki stan o w iące  o w ykonaniu , a  w ięc
o rk ies trę , p rzy g o to w an ą  i k ie ro w an ą  p rzez

p. D ołżyckiego, chóry  p . S illicha, a rty s tó w  
—■ so lis tó w  w p ierw szym  rzędzie , a  potem  
reży se rję  p. P o p ław sk iego  i e fek ty  d e k o ­
racy jn e  p . W odyńsk iego , trze b a  stw ierdzić, 
że m am y tu  do  czynien ia  z w ysiłk iem  a r ty ­
stycznym  pow ażnym , celow ym  i n iew ątp li­
w ie  godnym  uznan ia . B runhilda, n a  k tó re j 
c ięży  lw ia  część  odpow iedzia lnośc i za  p o ­
w o dzen ie  d z ie ła , b y ła  n ad sp odziew an ie  d o ­
b ra . O czyw iście, że m ożna sp rzeczać  się o 
to , czy p . H. Ja ro sz ó w n a  [O rtru d a  w  Lo- 
hengrin ie), zn an a  naogół z  ró l o m niejszej 
ro zp ię to śc i w okalnej i d ram aty czn ej, jest 
o d p ow iedn ia  w  p a r tj i  B runhildy, podobnie  
z re sz tą  jak  p . I. D ygas jako  Z yfryd, a  p . 
M. B udziszew ska jako  G udruna . W ag n e ro ­
wi tru d n o  je s t dogodzić: jego ro le  fa n ta ­
styczn e , m onologi w ydłużone w ym agają  o l­
brzym ich  głosów  i gen ia lnych  s ił a k to r ­
skich, a  te  się  n a  tuziny  n ie  liczą. T o  też  
spójrzm y p o d  k ą tem  w ym agań  u m ia rk o ­
w anych, a  w ted y  g łów ne p a r tje  B runhildy, 
G udruny , Zygfryda i H agena  (p. A l, M icha­
łow ski) w y p ad n ą  s ta ran n ie  i zajm ująco. 
N aw et chóry , śp iew ające  tak  „po dzia- 
d o w sk u " k ied y  w  „T an n h au serze" , w yszły  
w  „Z m ierzchu  bogów " zw ycięsko, bo  trz y ­
m ały  się  d z ie ln ie . Z m ałych  zespo łów , trzy  
te rc e ty  (N om y, có ry  R enu, te rc e ty  w II a k ­
cie) b y ły b y  d o sk o n a łe , gdy n ie  p rzy tłu m io ­
ne p rzez  o rk ie s trę  i n iew y raźn a  d y k c ja , na  
k tó rą  trze b ab y  tem  w iększą  zw rócić  u w a­
gę, że  scen y  W ag n e ra  naogół się d łużą, 
sło w a  w  jego d ra m a ta c h  m ają  zaw sze d o ­
m inujące znaczen ie , a  p rzy tem  p rz ek ład  
po lsk i prof. M oszyńskiego jest nap raw d ę  
ładny . H elena D orabialska .

W esoły dzień w Senacie.
G losow anie pon iedzia łkow e w S en a­

cie w praw iło  p ra sę  sanacy jną w  tak i 
k iepsk i hum or, że n a  chw ilę n aw e t za ­
p om nia ła  o  Sejm ie. No, bo  i jest o co 
zg rzy tać  zębam i. P rzec ież  na pożegna­
nie m arsz. P iłsudsk iego  po w ygłosze­
niu p rzezeń  m ow y o  budżecie  w o jsko ­
wym w ioem arsz. G liw ic zap ew n ia ł go, 
t e  p rzyw rócone zo s tan ą  w szystk ie  p o ­
zycje, sk reślone  p rzez  Sejm. Kom isja 
se n ac k a  is to tn ie  p rzy w ró c iła  je, p ra sa  
san acy jn a  p rzez  k ilka  dni g ła sk a ła  S e­
nat, a o to  p lenum  sk reś la  część fundu­
szu dyspozycyjnego, a poza tem  podw yż­
sza fundusz w yżyw ienia szeregow ców  o 
7 mil jonów , a ca ły  b u d że t p rz e k ra c z a  
o 24 miljony!

„K urjer P o ranny” poucza prezydjum  
S enatu , by  w przyszłości g ó row ało  n ad  
Izbą, a nie Izba n ad  prezydjum , jak b y ­
ło  w pon iedzia łek . „N asz P rzeg ląd” z a ­
znacza, że „na posiedzen iu  działy  się 
raz  po  ra z  sceny  w praw ia jące  w zd u ­
m ienie k ażd eg o  jak o  ta k o  obeznanego  
ze zw yczajam i p a rla m en tam e m i i re g u ­
lam inem  o b rad".

„G łos P raw d y ” zupełn ie  s trac ił p an o ­
w an ie  nad  sobą i zam iast codziennej 
porcji p o ła jan ek  pod ad resem  Sejmu 
daje podw ójną porcję n a  ca ły  parlam en t. 
O to  k ilk a  rodzynków , z c ia s ta  „putko- 
w n ikow sk iego": „Z n iepraw ione , rozw y­
d rzo n e  m ózgi": ,,z w yrafinow anym  i
bezczelnym  uśm iechem  trak tu je  sie ho ­
n o r ludzk i"; „nab ieg łe  k rw ią  w ściek ło ­
ści oczy i rozjuszone w n iepoczy talnej 
w alce dusze...."; „czyhają ty lko, lb y  
Ten, k tó ry  tę  O jczyznę buduje, sie od­
w rócił, a  w ted y  ugodzić chcą nożem  w 
p lecy ”....

Czy ta k i „sty l" n ie  kom prom itu je p a ­
nów  pu łkow ników ? A  od p isan ia  ćadeń 
w dzień  ta k ich  a rty k u łó w  m ożna się 
szybko  rozchorow ać....

Echa dymisji min. Czechowicza.
,,Naprzód* zapew nia , że R ząd  z p o ­

zornym  ty lk o  spokojem  p rzy ją ł sw ą po­
rażk ę  i że po  o sta teczn em  uchw alen iu  
budżetu  „znajdziem y się w obec fak ­
tów, k tó re  do tychczasow ą chron iczną 
w alkę m iędzy R ządem  a  Sejm em  zam ie­
n ią  w  zapalną".

„Przegląd W ieczorny” zarzuca  Sej­
mowi n iekonsekw encję  w  postępow aniu  
w obec min. C zechow icza, jak o  że nie 
oznaczył term inu  p rzed ło żen ia  p rzez  
Rząd dodatkow ych  k red y tó w . A leż 
Sejm szed ł tu  n a  ręk ę  Rządow i, k tó ry  
n ie chcia ł zobow iązać się te rm inem  i z 
tej racji organ.... rząd o w y  m a p re ten s ję  
d o  Sejmu. Min. C zechow icz w liście do  
Kom. B udżet, p isze o  kom prom isie S ej­
mu z Rządem , a „usłużny” dz ienn ik  w y­
czy ta ł „n iekonsekw encję" ,

„C zerw on iak” jest pu rp u ro w y  ze z ło ­
ści. P isze o  „posępnym  tańcu  chochołów  
p arty jnych", a  sp raw ę min. C zechow i­
cza nazyw a „nic n ie  znaczącą  d la p a ń ­
stw a  b łah ą  fo rm ałis tyką". 563 miljonów 
zł. —  to  b łah o stk a . P rz ek ro cz en ie  w 
ciągu trze ch  m iesięcy o 8 miljonów fun­
duszu dyspozycyjnego R ady  M inistrów  
—  to  b łahostka!

Czyż nie je s t to  szerzen ie  k u ltu  „n ie ­
p raw o ści"?

Varia.
- . . 4  4 4

Ks. C horom ański w  ,,Kurjerze W ar­
szawskim ” nam iętn ie  zw alcza p ro je k t
konsty tucy jny  lew icy  za a r ty k u ł o  ro z ­
d ziale  K ościoła od P aństw a . R e ak c y j­
ny ksiądz w idzi w  tem  żądaniu  w alkę 
.... z Bogiem. „M y chcem y B oga” —  w o ­
ła  ksiądz, p rzem aw ia jąc  tak im  tonem , 
jakby  Bóg sam  upow ażn ił go do  w y stę ­
pow aniu  w Sw em  im ie n iu '

„P rzedśw it" , d ruku jąc  d ep eszę  o  n a ­
padzie  stahlhelm ow ców  n iem ieck ich  na 
grupę socjalistycznych  śp iew aków , daje 
ty tu ł: „N oże argum entem  stah lhe lm ow ­
ców ". W  dom u pow ieszonego m e mówi 
się o  stryczku . P ocóż szukać s ta h lh e l­
m owców, k ied y  m am y „sw oich" bebeso- 
weów , k tó rzy  w praw dzie  n ie  używ ają 
jeszcze nożów , a le  doskonale  operu ją  
kijami, k as te tam i i rew olw eram i.

W  „G łosie P raw d y ” p. W ielopolska 
b ard zo  sobie chw ali w rzaw ę doko ła  
„M iss Polonji*, w idząc w tem  „d e m o k ra ­
tyzację  radośc i" . J e s t  to  typow o  „ san a ­
cyjny" p u n k t w idzenia . M asy ra d o w a ­
łyby  się, gdyby ich  s to p a  życiow a się 
podniosła , gdyby m iały  czyste , w ygo­
dne m ieszkania , gdyby by ło  szkół pod- 
d o sta tk iem  i t. d. B rukow cow e „ ro z w e ­
se lan ie" tłum ów  przez różne im prezy  a 
la  „M iss P olon ja" m a n a  celu odw róce­
nie uw agi m as od rzeczy  w ażnych i is­
to tnych . B.

NAGRODY
DLA SŁUŻBY POCZTOWEJ

M in. P o c z t i T el. p rzezn aczy ło  1.500.000 
zl. d la  ty ch  funkcjonariuszy  pocztow ych , 
k tó rzy  podczas m rozów  i zasp  śn ieżnych 
tegorocznej zimy pe łn ili sw ą słu żb ę  z  ca- 
łem  pośw ięcen iem . Sum a pow yższa z o s ta ­
ła  już p rz ek a za n a  poszczególnym  d y re k ­
cjom pocztow ym  i w yp łacona . W  sze reg ach  
nagrodzonych  znajdują się  zarów no u rz ęd ­
nicy  jak  i słu żb a  pom ocnicza.
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TELEGRAMY
STUDENCI HISZPAŃSCY PRZECIW  

DYKTATOROWI
Paryż, 12 marca (PAT). ,,Le Jour­

nal doncsi z Madrytu o poważnych 
manifestacjach strajkujących stu­
dentów przed domem generała Pri­
mo de Rivery oraz ministrów Wojny 
i Oświecenia Publicznego. Policja

zmuszona była szarżować, przyczem 
kilka osób odniosło lekkie rany. A- 
resztowano około 100 osób. Wieczo­
rem manifestacje się powtórzyły — 
było znowu kilku rannych. Dokona­
no też aresztowań.

S P R A W A  JAKUBOWSKIEGO
Berlin, 12 m arca. (PAT.). J a k  donosi 

„B erliner T a g e b la tt”, sp raw a niew innie 
skazanego  Jakubow sk iego  w k racza  w  
sw oje stadjum  o sta tn ie . A k t o sk a rże ­
nia, w ręczony  p rzeciw ko  ów czesnym  
św iadkom  procesu, o sk a rża  jednego z 
n ich  o zabójstw o, innych —  o w spó łu ­
dzia ł w  zabójstw ie lub o k rzyw oprzy- 

jsięstw o. J a k  donosi „B erliner T ageb lat" , 
a k t  o skarżen ia  rozw aża rów nież szcze­
g ó ło w o  kw estję  udzia łu  Jak u b o w sk ieg o  
w  ów czesnem  m orderstw ie  i przychodzi 
do  w niosku, że Jak u b o w sk i n ie  m ógł być 
oskarżony  o zachęcan ie w łaściw ego 
sp raw cy  do m o rd erstw a  i o to , że  s ta ł

n a  s traży  w  czasie sam ego spe łn ian ia  
zbrodni. Jednocześn ie  podnosi „B erli­
n e r  T ag eb la tt" , że  kom isja budże tow a 
sejm u m eklem burskiego uchw aliła  w czo­
raj przenieść na em eryturę radcę regen­
cyjnego Stendinga, kierownika urzędu 
kryminalnego w  Meklemburgji, który  
przy w yświetlaniu sprawy Jakubow skie­
go odegrał poważną rolę i który pierw ­
szy z przeprowadzających ponownie 
śledztw o przyszedł do wniosku, że Ja ­
kubowski był niewinny.

W iększość tej kom isji k tó ra  tę  uchw a­
łę  pow zięła , sk ła d a  się z opozycyjnych 
posłów  nacjonalistycznych.

ZA ZAMACH NA KONSULA POLSKIEGO
Praga, 12 m arca. (PAT.). Dziś po  p o ­

łudniu  odbył się p ro ces p rzeciw ko  
sp raw cy  zam achu n a  konsu la  Lubaczew - 
skiego T adeusza, M ikołaja P az iuka  n a ­
rodow ości rusińskiej. W  akc ie  o sk a rże ­
n ia  za rzuca  się podsądnem u, że w  dniu 
31.X 1928 r. zapa lił p rzed  drzw iam i kon­
su la tu  polskiego flaszkę z benzyną, p rzez 
co p o w sta ła  m ożność w zn iecen ia pożaru  
o raz  s trze lił do konsu la L ubaczew skie- 
go. O skarżony  P aziuk  zeznał, że n ie  |

m iał zam iaru  an i w yw oływ ać pożaru, 
czem  byłby  spow odow ał szkodę osób 
postronnych , ani też  n ie  chcia ł zab ić p. 
Lubaczew skiego. P o  trw ającym  3 go­
dziny postępow aniu  sądow em , ogłoszono 
w yrok, m ocą k tó rego  skazany  zos ta ł 
Paziuk na 1 i pół roku ciężkiego w ięzie­
nia śledczego, zaostrzonego co 3 m. pos­
tem, z zaliczen iem  w ięzienia śledczego, 
oraz na w ydalenie z granic republiki 
Czechosłow ackiej.

W SPA N IA Ł Y  SUKCES BRONKA CZECHA 
W  HELS1NGF0RSIE

W  dniu w czorajszym  rozegrany  zosta ł 
w H elsingforsie m iędzynarodow y kon ­
kurs skoków , w  k tó rym  w zięli udział 
dw aj n a rc ia rze  polscy, Br. Czech i K a­
ro l S zostak , pow raca jący  z narc iarsk ich  
m istrzostw  F inlandji w  Lathi. Zaw ody 
przyn iosły  w span iałe  zw ycięstw o Br, 
C zecha, naszego najlepszego narc iarza , 
który zajął drugie miejsce, mając jedno­
cześnie najwyższą notę za styl —  18.000 
pkt.

W yniki konkursu : 1) W ahl (Norwegja) 
n o ta  149.20 pk t., 2) Br. C zech (Polska)

nota 149.00 pkt., 3) Vangli (Norwegja) 
n o ta  146.4 pk t., 4) L ucander (Finlandja) 
n o ta  139,00 pk t., K arol S zostak  zajął 
ósm e m iejsce, m ając no tę  136.30. Ogó­
łem  sta rto w a ło  27 zaw odników .

L icznie zeb ran a  publiczność nagrodzi­
ła  znakom ite w ynik i po lskich  narc iarzy  
d ługo trw ałem i oklaskam i.

N a zaw odach  by li obecni p rzed staw i­
ciele ko rpusu  dyplom atycznego o raz p o ­
selstw o po lsk ie z posłem  C harw atem  na 
czele. (PAT.).

*****

DZIS WZROST TEMPERATURY  
AŻ DO ODWILŻY

CO MÓWI P.I.M.
Dziś zachmurzenie wzrastające z drobne- 

mi opadami, na północy i zachodzie kraju; 
rankiem mglisto, w znacznej części po kil­
kustopniowych nocnych przymrozkach

wzrost temperatury aż do odwilży. Na po­
łudniowym wschodzie i wschodzie jeszcze 
dość mroźno. Słabe na północy, umiarko­
wane wiatry zachodnie.

WARSZAWA NIE ZOSTANIE BEZ WODY
Wczoraj rano rozeszły się po mieście nie­

pokojące pogłoski o zamknięciu dopływa 
wody do wszystkich domów w Warszawie 
na skutek poważnego uszkodzenia sieci 
wodociągowej.

Dyrekcja wodociągów poinformowała 
wobec tego prasę, że brak wody nie grozi 
Warszawie, niema bowiem dotąd takich u- 
szkodzeń sieci, któreby stolicę pozbawiły 
wody.

Ogółem przewody wodociągowe pękły w

67 punktach miasta i około 200 domów po­
zbawionych jest wody.

Przy odmrażaniu rur pracuje 700 ludzi 
3 mechaniczne łamacze i 18 samochodów 
technicznych.

Mimo zapewnienia dyrekcji wodociągów, 
iż naprawa uszkodzeń postępuje szybko— 
postępuje ona taktycznie krokiem iście 
żółwimJ I tak np. ul. Warecka pozbawiona 
jest wody od poniedziałku!   ^

PRZYGOTOWANIA DO WALKI Z POWODZIĄ
Min. Komunikacji rozesłało do wszyst­

kich dyrekcji kolejowych cyrkularne de­
pesze w sprawie nadzwyczajnych zarządzeń 
podczas powodzi. Polecono usunąć z wy­
kopów wzdłuż torów większe masy śniegu, 
przeczyścić rowy odwadniające, przepusty 
• t. d. Nadto zarządzono rozsadzenie dyna­
mitem lodu w pobliżu filarów mostowych i

oczyszczenie z lodu wody na przestrzeni 
100 m. przed i za filarami mostów.

Min. Komunikacji poleciło dalej utwo­
rzenie na większych stacjach węzłowych 
specjalnego pogotowia kolejowego. Dyrek­
cje’ kolejowe zarządziły dyżury na więk­
szych stacjach kolejowych oraz stałe dy­
żury przez dzień i noc w poszczególnych 
dyrekcjach.

W iadom ości Z C A Ł E G O  K R A JU
Ł 0D Z

UCHWAŁY MIĘDZYDZIELNICOWEJ KONFERENCJI P.P.S.
W  niedzie lę  odbyła się m iędzydzielni- 

cow a K onferencja P. P. S, w  ak tualnych  
sp raw ach  party jnych , o raz w  sp raw ie  
w yboru  now ych w ładz okręgow ych.

B ieżące zagadn ien ia p o lityk i ogólnej 
ośw ietlił w  obszernem  przem ów ieniu  
przew odniczący  OKR. P . P . S., tow . dr. 
W iclińskf, w skazując m iędzy innem i, na 
zdobycze europejsk iego  i polskiego so­
cjalizm u w  osta tn iem  dziesięcioleciu.

Tow . pos. Ziemięcki zobrazow ał p ra ­
cę i ta k ty k ę  p arlam en ta rn ą  posłów  so­
cjalistycznych; om ów ił p ro jek ty  zm iany 
konsty tucji, p ro jek t now ej ustaw y  budo­
w lanej i t. d.

S e k re ta rz  OKR. PPS., t. Ajnenkiel, 
p odk reślił ca łkow itą  k lęskę bebesow ych 
usiłow ań na te ren ie  Łodzi.

Po dyskusji p rzy ję to  szereg  rezolucji, 
m iędzy innem i: 1) z wyrażeniem  całko­
w itego zaufania dla CK W . i ZPPS.; 2) 
protestującą przeciwko rządowemu pro­

jektowi budowlanemu, w reszcie  3) 
stwierdzającą, iż łódzka organizacja P. 
P. S. przeciwstaw i się z całą stanow ­
czością wszelkim  zamachom na dem o­
krację i, w  razie potrzeby, stanie do ca ł­
kowitej dyspozycji naczelnych władz 
stronnictwa.

W  końcu posiedzenia w ybrano  sk ład  
Z arządu OKR. PPS., k tó ry  ukonsty tuu je 
się w  dniach najbliższych.

W ybrano  tow. tow. W ielińskiego, Ra- 
palskiego, Purtala, J. Wojdana, S. Woj- 
dana, Ajnenkła, M ockiewiczównę, Pot- 
kańskiego, pos. Kowalskiego, W olań- 
skiego, Piotrowskiego, Barańskiego, Sro­
kę i Kastaniaka. *

P ozatem  do Z arządu w chodzą p rze d ­
staw icie le  dzielnic p rez. R ady M. tow. 
Holcgreber, przew . radz ieck ie j frakcji 
PPS., tow . Andrzejak, oraz sekr. K laso­
w ych Zw iązków  Zaw odow ych, tow . W al­
czak. (d.).

ZARZĄD „WIDZEWSKIEJ MANUFAKTURY" SKAZANY 
NA 10 DNIOWY ARESZT ZA UTRZYMYWANIE W STANIE 

ANTI-SANITARNYM DOMKÓW ROBOTNICZYCH
Łódzkie Starostw o Grodzkie skazało  

na 10 dniowy bezw zględny areszt cały  
Zarząd „W idzewskiej Manufaktury" z O- 
skarem Konem na czele, za utrzym ywa­

nie w  stanie antisanitarnym posesji i 
domków robotniczych, należących do tej 
firmy. (d.).

ZATARG Z KAMIENICZNIKAMI
Zw iązek Zaw. D ozorców  dom ow ych 

w ysunął żądania, k tó rych  kam ienicznicy 
n ie chcą uw zględnić. W obec tego grozi 
s tra jk  dozorców  dom owych.

W  zw iązku z tern, n a  14 b. m. nazn a­
czona zos ta ła  w  In spek to rac ie  P racy  
konferencja obu stron. (d.).

MIĘDZYRZEC
WYBORY DO KASY CHORYCH

W  niedzielę , dnia 10 m arca, odbyły 
się w ybory  do K asy Chorych, z n as tęp u ­
jącym  w ynikiem :

Lista P. P. S. otrzymała 394 głosów  —  
10 mandatów.

L ista  B undu —  263 gł. —  6 m andatów ;

Żydowscy rzem ielnicy  — 55 gł.— 1 m an­
d at; P oale  Sjon —  51 gł. —  1 m andat; 
S anacja, endecja i t. p. — 374 gł., —  9 
m andatów ; kom uniści — 117 gł. —  3 
m andaty .

G łosow ało  85 proc. upraw nionych.

PRZEDECZ (PO W . W ŁOCŁAW SKI)
NIEDOPUSZCZALNA AGITACJA W URZĘDZIE POCZT OWYM

D nia 4 m arca r. b. do  u rzędu  p o cz to ­
w ego w  P rzedczu  zgłosił się w  mej o- 
becności robo tn ik  ro lny  i chc ia ł sobie 
zaabonow ać „C hłopską P ra w d ę”.

Przyjmujący listy polecone, woźny  
Zasępa, w  obecności sam ego naczelni­
ka, M ańkowskiego, starał się  w szelk i­
mi siłami odw ieść tego robotnika od 
zamiaru zaabonowania „Chłopskiej 
Prawdy", dowodząc, że jest to pismo 
czysto polityczne, natom iast radził mu 

zaabonować „G azetę Grudziądzką". 
N aczelnik  M ańkow ski nie zw rócił u- 

w agi w oźnem u Zasępię na n iestosow ne

zachow anie się w  godzinach u rzędo­
w ych!

Z dezorien tow any robo tn ik , dop iero  po 
mojej in terw encji, zaabonow ał to, co  so ­
b ie sam  życzył, t. j. „C hłopską P raw d ę".

Byłoby wskazane, aby woźny Zasępa 
usunął w iszące mu nad sam ą głow ą p a ­
jęczyny i brud, z k tó rego  słynie na c a ­
łą  okolicę u rząd  pocztow y w  Przedczu, 
a nie zajm ow ał się tem , co  do niego nie 
należy,

E. W om at,
R adny m iasta  Chodcza

LUBLIN
OKRĘGOWY URZĄD ZIEMSKI A WYKONANIE USTAWY 

0 REFORMIE ROLNEJ

ODCZYT 0  TW 0RCZ0SCI R 0M A IN  R0LLANDA

K om unikują nam  z w iarogodnego  źró ­
d ła  z Lublina, iż O kręgow y U rząd  Z iem ­
ski zgadza się, by  obszarn icy  zm uszali 
robo tn ików  do  zaw ieran ia  um ów  p rzy ­
rze cze n ia  sp rzedaży  - k u p n a  p rzy  p a r ­
celacji n a  n as tęp u jący ch  w aru n k ach : 
p o za  5% za d a tk u  ró żn ica  m iędzy sza­
cunkiem , a  uzyskanem i pożyczkam i 
(ok. 50% ) m a być w p łaco n a  p rzy  akc ie  
re jen ta lnym , p rzy  czem  częs to  ro b o tn i­
cy m uszą podpisyw ać w eksle . N ad to  
w szystk ie sumy, n iew p łacone p rzy  u- 
m ow ie p rzy rzeczen ia  sp rzedaży-kupna , 
aż do czasu  ich  sp łacen ia  —  o p ro ce n ­
tow ane są w w ysokości 1 p ro ce n t m ie­
sięcznie.

W ierzyć się n ie  chce, aby to  by ła 
p raw d a.

i W  pierwszym  rzędzie bowiem  ustawa  
| nakazuje udzielanie robotnikom  rolnym  

100 procent szacunku ziemi, przyczem

W  środę, d n ia  20 m arca, 1929 r. o  g 
6 m. 15 z rac ji w y staw ien ia  „W ilków", 
sz tuk i z czasów  rew o luc ji F rancusk ie j 

odbędzie się

ODCZYT p, t. 
„TWÓRCZOŚĆ ROMAIN ROLLANDA"

P re leg e n t: p o se ł tow . 
Kazimierz Czapińsk?

O dczy t będzie  ilu s tro w an y  fragm en­
tam i z „C olas B reugnon", „ J a n a  K rzy ­
sztofa", „ P io tra  i Łucji", „D uszy Z acza­
row anej" , „B ee th o v en a"  —  k tó re  o d ­
czy ta ją : a r ty s ta  dram . A leksander Zel­
w erow icz i a rty śc i Zespołu Placówki 
Żywego Słow a.

C eny m iejsc: od 50 gr. do  3 zł. U lgo­
w e od 25 gr. do  150.

utarło się, iż robotnicy obowiązani są 
w płacać 5%. A le pod tym  w zględem  
u s ta w a  nie jest w ykonyw ana: ro b o tn i­
cy  d o sta ją  bow iem  w szędzie pożyczki 
w  lis tach  zastaw nych  i z funduszu ulgo­
w ego w  w ysokości 95% teo re ty czn eg o  
szacunku , co  odpow iada 40 — 60%  rz e ­
czyw istego  szacunku.

W ładze nie chcą nic zrobić, aczk o l­
w iek  u staw a  upow ażnia je do  tego, by 
rzeczyw isty  szacu n ek  odpow iadał sza­
cunkow i urzędow em u, A le w  ta k ich  w a ­
ru n k ac h  jest tem bardzie j nie do pom y­
ślenia, aby  p rzez  w ysokie o p ro cen to w a­
n ie  i żądan ie  w p ła t p rzy  akc ie  re je n ta l­
nym  p rze k re ś lać  fak tyczn ie  p raw o  n a ­
dane robo tn ikom  ustaw ą. A  jednak  O- 
k ręg o w y  U rząd  Ziem ski, jak  w idać, 
w łaściw ie idzie po  te j linji.

Co na to  p . M in ister R eform  R ol­
nych?

Jmi

0B C H 0D  10-LECIA
SAMORZĄDU WARSZAWY

Na poniedziałkowem posiedzeniu prezy- 
djum Rady miejskiej ostatecznie zdecydowa­
no, że uroczysty obchód 10-Iecia samorządu 
Warszawy odbędzie się w środę, 20 b m. Po 
nabożeństwie w Katedrze o godz. 10 rano, 
nastąpi złożenie wieńca na grobie Nieznane­
go Żołnierza. Uroczyste posiedzenie Rady 
miejskiej dla powzięcia między in. uchwały 
w sprawie ufundowania 14 stałych stypen­
diów po 1.500 zł. rocznie dla absolwentów 
miejskich szkół zawodowych w celu dalsze-

Komisja Kulturalno - A rtystyczna przy 
Radzie Związków Zawodowych, przy ul. 
Czerwonego Krzyża 20, pokój Nr. 61, tel. 
332-88 wydaje b ilety na następujące 
przedstawienia: 16.111 „Kwadratura K o­
ła" w  Teatrze Ateneum . 17.111 Poranek  
chóralnej poezji i tańców ludowych w  A -  
teneum, godz. 12 w poł. 19, 27.111 „Dwaj 
panow ie B“ w Teatrze Polskim . 14.111 
„Jasnowłosy Cygan", operetka w  T ea­
trze Znicz.

go kształcenia się w zawodzie, odbędzie się 
o godz. 6 i pół wiecz. O godz. 9 wiecz. w 
salach Radv i magistratu odbędzie się raut.

ŻYCIE I PRACA ROBOTNICZEJ 
WARSZAWY

PROTESTACYJNE ZEBRANIE WARSZAWSKIEGO WYDZIAŁU 
KOBIET P.P.S. W SPRAWIE PROJEKTU RZĄDOWEGO 

PODWYŻKI KOMORNEGO.
W obec licznie zeb ran y ch  to w arz y ­

szek  z W ydzia łu  K obiecego  tow . Dr. 
Budzińska - Tylicka w y k az a ła  w  ob ­
szernym  re fe ra c ie  szkod ł'w ość rzą d o ­
w ego p ro jek tu  podw yżki kom ornego.

P o  ożyw ionej dyskusji w  k tó re j za ­
b ie ra ły  głto® tow . tow .: S. Zdunkiewi- 
czow a, M. Skrzynecka, Połeciów na, Za­
wadzka, M igdałowa i inne, zo s ta ła  je ­
dnogłośnie p rzy ję ta  nas tęp u jąca  rezo lu ­
cja:

W arszawski W ydział Kobiecy —  
po wysłuchaniu ref. tow. Dr. Budziń- 
skiej-Tylickiej o  w niesionym  przez 
Rząd do Sejmu projekcie U staw y o 
funduszu budowlanym, który to oro-

jekt przewiduje zdobycie funduszów  
na budowę m ieszkań nie drogą spra­
w iedliw ego opodatkow ania bogatej i 
zamożnej ludności, a drogą ogromnego 
podniesienia kom ornego — w szyst­
kich ludzi pracy i przy tej okazji zbo- 
gaca w łaścicieli domów, —  W arszaw­
ski W ydział K obiecy gorąco protestu­
je przeciwko temu nowemu zam a­
chowi, godzącem u w  k lasę pracująca 
i zwraca się do C. K. W . i do ZPPS„ 
ażeby użyły w szelk ich  m ożliwych  
środków, celem  obalenia w  Sejmie 
tego niespraw iedliw ego projektu.

W arszawski W ydział K obiecy  
zwraca się do Centralnych W ładz

NOWY SĄCZ
PROCES KOMUNISTYCZNY

P rzed  try b u n ałem  sędziów  p rzy się ­
głych w Nowym  Sączu to czy ła  się ro z ­
p raw a  o kom unizm . Na podstaw ie  w e r­
dyktu  przysięgłych, try b u n a ł w ydał w y­
rok  skazujący  Schussa, Szaję K indcr- 
m ana i E sb era  n a  8 m iesięcy ciężkiego 
w ięzienia, A rtu ra  L ich tinga n a  6 m iesię­
cy, Ja k ó b a  A ro n a  E rre ich a  n a  4 m ie­
siące w ięzienia. Innych  o skarżonych  
zw olniono.

W11N0
0 POMOC DLA LUDNOŚCI 

WILEŃSKIEJ
K omitet pomocy ludności, dotkniętej 

klęską nieurodzaju w województwie wileń- 
skiem w ydał do ogółu obyw ateli Rzplitei 
odezwę, która, wobec katastrofalnego n ie­
urodzaju, jaki do tknął znaczną połać ziemi 
wileńskiej, wzywa społeczeństw o do udzie­
lenia pomocy ludności, dotkniętej nieuro­
dzajem.

Ofiary w pieniądzach i produktach przyj­
muje Biuro Komitetu: Wilno, ul. Mickiewi­
cza 18; konto w P. K. O. 80-510 Bank Zw. 
Sp. Zarobkowych Oddział W ileński.

TYFUS PLAMISTY 
W WILEŃSZCZYŹNIE

JAKIM PRZYKŁADEM ŚWIECI DWÓR?
W ydział zdrow ia w ileńsk iego  urzędu 

w ojew ódzkiego zdaje sp raw ę z p rze b ie ­
gu epidem ji tyfusu p lam istego w pow ie­
cie w ileńsifo - lvr ckim.

W e w siach : W isztulany, A ngieniki, 
Ju rg ielany , O łona i na obszarze  dw or­
skim  O łona epidem ję udało  się z lokali­
zow ać. C z tery  now e w ypadki zdarzy ły  
się w  dom ach, już p op rzedn io  n aw ie­
dzonych przez tę  chorobę. N atom iast 
w  gminie tu rg ie lsk ie j, najbardzie j za­
grożonej tyfusow o, zano tow ano  17 no­
wych zachorow ań.

W  kom unikacie pow yższym  c z y ta ­
my: „Najbardziej pożałow ania godne 
warunki m ieszkaniowe i jaknajgerszy 
ogólny stan sanitarny stw ierdzono w  
majątku Ołona, za co w łaści -iela po­
ciągnięto do odpowiedzialności*.

O czywiście, chodzi tu  o w aru n k i m ie­
szkaniow e służby dw orskiej,

LWÓW
ŚLEDZTWO W SPRAWIE 

NAPADU NA LISTONOSZA
„G a ze ta  Poranna* donosi, że w zw ią­

zku ze  śledztw em , p row adzonem  w  
sp raw ie  n ap ad u  n a  lis tonosza, po lic ja  
a re sz to w a ła  o s ta tn io  k ilku  m ieszk ań ­
ców u k ra iń sk ieg o  dom u akadem ickiego . 
A resztow ani, łączn ie z  M ecykiem , od- 
stw ien i zosta li do  sądu. K w estja  czy 
M ecyk s tan ie  p rzed  sądem  doraźnym , 
n ie zo s ta ła  jeszcze defin ityw nie u s ta lo ­
na,

KROSNO
POŻAR FABRYKI

D nia 10 b. m. o godz. 7 rano , w ybuchł 
w K rośnie p o ża r now ouruchom ionej fa ­
b ryk i ivyrobow  gum ow ych firm y W urze l 
i D aar, położonej obok d w o rca  k o le jo ­
wego, obejm ując na jp ierw  m agazyny, 
skąd  p rze rzu c ił się n a  re sz tę  zabudo­
w ań fab rycznych  i sk ładów . P rzyby łe  z 
pom ocą s traż e  p o ża rn e  nie m ogły z lo ­
ka lizow ać żyw iołu, k tó ry  w  ciągu dw óch 
godzin s tra w ił zupełn ie  fab rykę.

F a b ry k a  z a tru d n ia ła  p onad  200 p r a ­
cow ników , k tó ry ch  liczba w  b lisk iej 
przyszłości m ia ła  być pow iększona do  
500 osób. S tra ty  w ynoszą oko ło  m iljona 
z ło tych  (częściow o ubezpieczone).

HORODENKA
WYBUCH ROPY —  ROBOTNIK 

CIĘŻKO RANNY
W  elek tro w n i w  H orodence  n as tąp ił 

onegdaj b a rd z o  silny w ybuch  ro p y  w 
zb io rn iku . P łom ienie ogarnę ły  ro b o tn i­
k a  Szum lińskiego, k tó ry  d ozna ł c ięż ­
k ich  p o p arzeń  szczególnie n a  tw arz y  i 
rękach .

T0R UN
OBŁĘD SZERZY SIĘ 
NIEPOHAMOWANIE

Pomorski Komitet Wojewódzki wystawy 
pracy kobiet na PWK w Toruniu urządził 
na dochód tego komitetu czarną kawę, w 
czasie której wielką atrakcją był wybór 
najpiękniejszej mieszkanki Torunia ,,Mis 
Torunji". Tytuł tenu zyskała p. Irena Mro­
czkowska, która otrzymała 152 głosy. Za­
stępczyni p. Janina Aleksandrowiczówna o- 
trzymała 110 głosów.

Partyjnych z usilną prośbą, ażeby do­
łoży ły  w szelk ich  starań, by jaknaf- 
prędzej załatw iona została nędza m ie­
szkaniowa, która jest największą p la­
gą dla zdrowia i ż y d a  ludzkiego, oraz 
dla istnienia rodzinv!
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Z ŻYCIA PA RTJI
WARSZAWSKA KONFERENCJA 

P* P. S. (Dalszy ciąg). W sobotę, dn. 16 
b. m. w lokalu Dzielnicy PPS. Wola — 
Grzybowska 57 o godz. 6-ej wiecisorem 
odbędzie się dalszy ciąg Konferencji 
Warszawskiej. Tematem obrad pozo­
stałe punkty porządku dziennego: 1)
■współpraca z klasowym ruchem zawo­
dowym — ref. tow. Wąsik Antoni, 2) 
Praca Kulturalno - oświatowa — ref. 
tow. Woliniewska Lucyna, 3) Kasa 
Chorych m. Warszawy — ref. tow. Gar­
licki Stanisław i 4) Wolne wnioski. To­
warzyszy delegatów prosimy o punktu­
alne przybycie.

OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNI- 
CZY P. P. S. — WARSZAWA. W po­
niedziałek dn. 18 b. m. w lokalu Dziel­
nicy P. P. S. Praga - Ząbkowska 41 o 
godz. 6-ej wieczorem odbędzie się ple­
narne posiedzenie OKR-Warszawa.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. S.

W ŚRODĘ 13 MARCA.
Kolo P. P, S. fabryki Zbrojownia o godz. 

4.15 w lokalu Dzielnicy Praskiej, Ząbkow- 
*ka 41, odbędzie się Zebranie Koła. Obec­
ność wszystkich obowiązkowa.

Dzielnica Jerozolima, o godz. 7 w loka­
lu Wydziału Kob. Leszno 53, odbędzie się 
posiedzenie Komitetu Dzielnicowego.

Dzielnica Marymont Żoliborz, o godz. 
5.30 w lokalu Dzielnicy, Mickiewicza 1 po­
siedzenie Komitetu Dzielnicowego.

Dzielnica Pocztowa. O godz. 6-tej w lo­
kalu W arecka 7, posiedzenie Komitetu, o 
gcdz. 7-ej Ogólne Zebranie Członków.

CZWARTEK, 14 MARCA.

Dzielnica Praga. O godz. 6.30 w lokalu 
Dzielnicy Ząbkowska 41, posiedzenie Ko- 
mitetu Dzielnicowego.

Dzielnica Powiśle. O godz. 6.30 w lokalu 
Czerwonego Krzyża 20, posiedzenie Komi­
tetu Dzielnicowego.

Walne zebranie członków nie odbędzie 
się w bież. tygodniu ze względów tech­
nicznych.

Dzielnica Nowe Brudno. O godz. 7-ej w. 
w lokalu Dzielnicy Żytomierska 9, Ogólne 
Zebranie Członków Dzielnicy.

Dzielnica Starówka. O godz. 6 w. w lo­
kalu Długa 19, odbędzie się posiedzenie 
Komitetu Dzielnicowego.

Dzielnica Mokotów. O godz. 5.30 w lo­
kalu Dzielnicy Chocimska 24, odbędzie się 
posiedzenie Komitetu, o godz. 6-ej Ogólne 
Zebranie Członków Dzielnicy.

Dzielnica Wolska. O godz. 6-ej w lokalu 
Dzielnicy, Grzybowska 57, odbędzie się po­
siedzenie Komitetu Dzielnicowego, o godz. 
7 wiecz. Ogólne Zebranie Członków,

Organizacja Tramwajowa P. P. S. Dnia 
14 b. m. odbędzie się zebranie w lokalu 
Wydz. Kobiecego ul. Leszno Nr. 53, na któ- 
rem zostanie wygłoszony referat politycz­
ny przez tow, Edwarda Zawadzkiego. Po- 
zatem sprawy zawodowe.

RUCH ZAWODOWY
KURSY DLA ŁAWNIKÓW W SADACH 

PRACY.
Następny w ykład pod tyt. „Podstawy 

i rozwój ustawodawstwa pracy w Pol­
sce" wygłosi w lokalu pracowników 
miejskich, W arecka 7, I p. tow. dr. Krie- 
ger, dnia 13 b. m.

P - —ą te k  o godz. 7-ej w iecz. punk­
tualnie.

K R O N I K A
Egzaminy dla rowerzystów. Towarzystwo 

Cyklistów w Warszawie podaje do wiado­
mości, że egzaminy z jazdy na rowerze i 
wydawanie zaświadczeń na prawo otrzy­
mania numeru do roweru rozpocznie się w 
sobotę, 16 b. m. o godz. 5 popoł. Egzaminy 
odbywać się będą na terenie Towarystwa 
Cyklistów na Dynasach, Oboźna 1-3 dwa 
razy w tygodniu: wtorek i sobota od godz, 
5 popoł. do 7-ej wiecz.

Odczyt o szkolnictwie angielskiem. Za­
rząd Oddziału Warszawskiego Związku Za­
wodowego Nauczycielstwa Polskich Szkół 
Średnich zawiadamia, że w czwartek, dnia 
14 marca r. b. o godz. 8-ej wieczorem od­
będzie się w lokalu I Gimnazjum Związko­
wego (Żórawia 49) organizowany przez 
Zarząd Oddziału odczyt prof. dr. J . Lewic­
kiego: „Wrażenia z wycieczki do Anglji" 
(szkolnictwo angielskie). Wstęp dla człon­
ków Związku i nauczycielstwa.

WYJAZD 2 .6 0 0  
ROBOTNIKOM POLSKICH

DO FRANCJI
Ze strony pracodawców francuskich 

zgłoszone zostało zapotrzebowanie na 
2.573 robotników polskich, którzy znajdą 
pracę w górnictwie, hutnictwie, przemyśle 
i rolnictwie francuskim. Robotnicy ci wy­
emigrują do Francji w ciągu miesiąca mar­
ca.

KONTROLA
STATKÓW EMIGRACYJNYCH
Agencja PRESS dowiaduje się, te  z ra­

mienia Państwowego Urzędu Emigracyjne­
go przeprowadza specjalna komisja gene­
ralną lustrację statków emigracyjnych, 
odchodzących z portów zachodnio - euro­
pejskich, a przewożących wychodźców 
polskich.

Praca komisji odbywa się nietylko w sa­
mych poitach, ale i w czasie krótkich pod­
róży między sąsiedniemi portami europej-

MŁODZIEŻ
Z. N. M. S. W środę o godz. 7 wiecz. od­

będzie się posiedzenie Zarządu Środowiska 
Warszawskiego. Sprawy ważne.

Okręgowa Org. ML T. U. R. Warszawa- 
Podmiejska.

W czwartek, 14 b. tn., w lokalu przy ul. 
Długiej 19 (I piętro) odbędzie się posiedze­
nie Egzekutywy. Obecność wszystkich ko­
nieczna.

Koło im. Montwiłła-Mireckiego: W środę, 
13 b. m. o godz. 6.30 wiecz. w lokalu Kola 
ul. Grzybowska 57 — odbędzie się kaden­
cyjne Walne zebranie członków. Ze wzglę­
du na ważność spraw wszystkich członków 
prosimy o przybycie.

ODDZIAŁ WARSZAWSKI 
TOW. UNIW. ROBOTNICZEGO

Zebranie Zarządu odbędzie się w  śro ­
dę, dn. 13 b. m. o godz. 5 i pó ł w  lo k a ­
lu p rzy  ul. W areck ie j 7, I p.

I-szy odczyt z cyklu „Walki rewolu­
cyjne XVHI i ATX stulecia" odbędzie się 
^  sobotę, dn. 16 b. m. o godz, 7-ej 
lokalu  dzielnicy W olskiej P. P. S,, pi 
ul- Grzybowskiej 57.

Ruch kult.-ośwlatowy
Staraniem  Wydziału Kulturalno - Oświa­

towego p. p, S.   Powązki — odbędzie
się w piątek 16 b. m. w lokalu własnym 
Dzielna 95, odczyt tow. A. Kriegera na t.: 
„U bezpieczenie na starość". Wstęp wolny.

KTO WZORUJ W G R A Ł
NA LOTERJI?

Wczoraj w 6 dniu ciągnienia 5-ej klasy 
18 loterji państwowej główne wygrane pa­
dły na nast. nr.:

Zł. 50.000 nr.: 66490.
Zł. 10.000 na n-ry: 22319 36346 96431.
Zł. 5.000 n-ry: 15642 55467 117466.
Zł. 3.000 n-ry: 10753 30062 72977 93562 

97656 109447 114632 153663.
Zł. 2.000 n-ry: 62970 92278 96093 99192 

99678 102887 113803 124038 130340 137905.
Zł. 1.000 n-ry.: 1715 10058 11866 17987 

21109 41371 46874 63066 78880 79908 100525 
107517 108282 110298 140248 141200 151713 
172715.

Zł. 600 n-ry: 889 4238 7645 9140 11115 
14907 19531 21610 28262 29631 29962 33008
37456 43275 49689 52163 68680 69878 72108
77427 86826 88501 90175 93778 95857 98154
113070 163978 155341.

Zł. 500 na n-ry: 936 1091 1706 2792 3182 
3390 4915 5844 7509 10111 11583 11663 12121 
13083 16929 18875 20764 21229 22467, 22535
22552 23722 28007 28121 30282 31866 35723
36098 37777 38132 38578 40442 42560 43232
45205 48089 53154 55022 554C8 55740 56077
57831 58854 60932 61951 63278 65593 66436
67238 68992 70063 71978 72257 73288 73906
74613 76094 76493 77363 79098 798-13 80049
81244 81327 82814 83043 85940 87049 88799
90668 94922 95513 96746 9803998470 98567 
99227 100951 101982 102727 105174 109251 
110244 110747 115880 117804 118300 119517
120518 120804 121083 122361 122586 125001
125492 127196 127466 127707 130219 132600
133158 135326 138968 138970 139675 140109
140600 154036 145481 146347 147268 149728
150912 151663 151 795 152106 153729 153770
155749 156019 156512 156927 157650 164512
164646 166704 166782 166784 169193 169106
169974 171187 174420 174481 174973.

w
przy

Z teatrów świetlnych
STYLOWY — PŁOMIEŃ MIŁOŚCL

Vilma Banky jest bardzo ładna, Roland 
Colman bardzo sympatyczny — ale film ja­
ko całość należy do słabszych filmów re­
pertuaru .Stylowego".

Głównym zarzutem jest fakt, iż temat 
ten (ktoś przez podobieństwo odgrywający 
rolę króla) był już zużyty kilkanaście ra­
zy. Ostatecznie gdyby jednak temat ten o- 
pracowano w sposób nieco staranniejszy i 
oprawiono go w dobrą oryginalną reżyser­
ię, całość mogłaby wypaść dobrze,

Tym jednak razem oba te sposoby zawio­
dły. Stary temat otrzymał równie stare 
pomysły reżysera i banalne, nie przekra­
czające szablonu „tricki . W rezultacie 
widz ziewa, tembardziej, że dowcipy rów­
nież się powtarzają.

Jedną rzeczą naprawdę udatną jest do­
skonała gra Colmana w roli podwójnej. 
Kilka ładnych zdięć nie ratuje sytuacji.

I. K.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 630.
Sobo'y, niedziele i święta o godz. 530.

Błękitne Noce
W rolach głównych: 

Im ogen a R ob ertson  i L ew is  
S to n e .

^ T L ^Jj^ JJn iv e rsaL j^^h Jad g ro g ram .
Codziennie seanse oświatowe wyłącz­
nie dla szkóŁ W soboty o godz. 12-ej, 

niedziele i święta o godz. I I45 i l 15 
dla publiczności.

I

P A N  C A P I T O L ,
N. Świat 40. Marszałk. 125.

Pocz. og. 4 pp. Pocz o g. 4,30 pp.

IWAN M0ZŻUCHIN

y j i m i i
Najnowsza i bezwzględnie naj­
lepsza kreacja wielkiego aktora.

a'  K i n o  „ P A Ł A C E
C h m ie ln a  9 . Pocz. o godz. 6-e| pp.

BRYGIDA HELM
w swej najnowszej i najwspanialszej 

kreacji w fascynującym dramacie p. t.

wg. arcydzieła EMILA ZOLI. Reź.: 
MARCELI L'HERBIER. W in. roi. gł.: 
YVETTE GU1LBERT i ALVRED ABEL.

K in o  „ S Ł O N C E , "
B ie la ń s k a  5. Pocz. o g. 4.30, ost. 10. 

D z i ś !

„TEN Z KTÓREGO 
SIĘ ŚMIEJĄ”

W rolach gł.: WERNER KRAUSS. 
JENNY JUGO. WARWICK WARD.

Na scenie występy aktorów scen pol­
skich. Ceny biletów od 1 zŁ

C A C I M f l  N o w y  Ś w ia t  50
I H 9 I I 1 U  Pocz. og. 6, 8 i 10.

Passe-partout nieważne. 
Powiększona orkiestra pod batutą 

ADAMA FURMAŃSKIEGO.
Ze względu na niespotykaną dotych­
czas treść tego filmu u p r a s z a  się 
o przybywanie na początki seansów!

(Największa zdobycz współczesnej 
kinematografii! Wspaniałe arcydzieło 

genialnego PAWŁA LENI
O S T R Z E G A M !

W rolach głównych: 
d a w n o  n i e w i d z i a n ą  

L au ra  L a P la n te
Margaret L I V I N G S T O N  

(Kusicielka z filmu „Wschód Słońca")
i J O H N  B O L E S .

Wytwórnia „Universal Pictures Corp.".

XXOOOOTCXXXDOOOOCODOOnoOCXXX) 3 K I N O  - V A R I Ś T Ś  8
3  „ A S T R  A ” p
n  (Dzika 51 róg Szczęśliwej). n

Na e k r a n ie :  w
3 A N I O Ł  U L I C Y  H
Q  zachwycający, pełen podziwu film. H  
J  N a s c e n ie :  pod kierunkiem O
0  BOLESŁAWA NORSKIEGO-NOŻYCY „  
p  (rewia) „Przyjdźcie się  prze- Q
8  konać" Z udziałem asów stolicy: Ida 
Ó Erwestówna (królowa subretek), Maksio 
x  Boczkowski (humorysta), Bebi and Bob 
O (węgierski duet taneczny) Bolesław 
Q  Norski-Nożyca (humorysta-confer.),
H  Haneczka (tancerka'.
^  Muzyka pod batutą Kunioka.
ooooxxxjacxjoouajjuuuauaocxxx)

DZIESIĘCIOLECIE
TEATRU „aUI-PR0-aU0“

W drugiej połowie b. m. przypada 10-ta 
rocznica istnienia Teatru „Qui Pro Quo".

Związki: Artystów Scen Polskich, Autorów 
i Kompozytorów Scenicznych, Muzyków i 
Pracowników Teatralnych, zawiązały Komi­
tet obchodu X-lecia tego sympatycznego tea­
tru.

10 lat istnienia Teatru „Qui Pro Quo" — 
to poważna karta w dziejach rozwoju pol­
skiej kultury teatralnej.

W ciągu tego czasu teatr ten którego za­
daniem jest kult śmiechu i piosenki, prze­
chodził, jak wogóle wszelkie instytucje kul­
turalne, wiele zmagań. Kierownicy teatru p. 
Jerzy Boczkowski i Seweryn Majde zdołali 
jednak przetrwać te ciężkie chwile.

Kierownictwo artystyczne „Qui Pro Quo" 
przygotowuje na przedstawienie jubileuszo­
we przebojowy program.

STRASZNY WYPADEK SAMOCHODOWY
MATKA ZABITA, SYN W AGONJI

Szeroka Aleja 3-go Maja, na której 
już niejednokrotnie zdarzały się k a ta ­
strofy i w ypadki samochodowe, często 
śmiertelne, sta ła  się znowu terenem  
strasznego w ypadku samochodowego. 
W czoraj o godz. 21 m. 30 Al. 3-go Maja 
w kierunku Pragi jechała z nadmierną 
szybkością taksów ka. W prost ul. Smol­
nej kierowca, prawdopodobnie pijany, 
najechał na m atkę z synem, którzy w 
tym czasie tylko co zeszli z chodnika, 
zamierzając przejść na drugą stronę uli­
cy. Kobieta, uderzona przodem samo­
chodu, upadła i była wleczona kilka me­
trów, natom iast syn jej zaczepiony o ja­
kąś część karoserji, był również w leczo­
ny na przestrzeni około 150 metrów. Mi­
mo przeraźliwych okrzyków przechod­
niów, będących świadkami tego strasz­
nego wypadku, kierowca nie zatrzymał

się, lecz przeciwnie — zwiększył szyb­
kość i zgasiwszy z tyła samochodu świa- 
ło, celem udaremnienia zanotowania nu­
meru samochodu — zbiegł. Przechodnie,
policjanci i dozorcy miejscy rzucili się 
na ratunek ofiar wypadku. Kobietę nie­
zwłocznie przewieziono samochodem- 
taksów ką do najbliższego szpitala św. 
Łazarza, na oddział chorób w ew nętrz­
nych przy ul. Smolnej 3, gdzie w pocze­
kalni zm arła . O kazało się, że jest to 
32-letnia Zofja Adamczykowa (Solec 
w prost rzeźni miejskiej). Syna zabitej 
drugi policjant również samochodem od­
wiózł do szpitala Dz. Jezus. Tam  lekarz 
dyżurny stw ierdził u chłopca w  wieku 
13 — 14 lat, pęknięcie czaszki i ogólne 
potłuczenie. Nieprzytomnego i w agonii 
przeniesiono na salę operacyjną.

OFIARA WYRODNYCH DZIECI
56-letni Grzegorz Magdziak, rolnik z J a ­

błonowa, został przed dwoma tygodniami 
wypędzony z domu przez dzieci, które nie 
chciały ojca utrzymywać. Po dwutygodnio­
wej tułaczce, Magdziak, czując blizką 
śmierć, przyszedł do mieszkania sąsiada i

tam, wskutek przegłodzenia i przemarznięcia 
oraz z braku należytej opieki i schronienia 
— życie zakończył. W sprawie tej policja 
miejscowa sporządziła odpowiedni protokuł, 
celem pociągnięcia wyrodnych dzieci do 
odpowiedzialności.

ZAOPATRZYLI SIĘ NA ŚWIĘTA
Za pomocą włamania dostali się złodzieje 

do składu win i wódek Wojciecha Cyrano- 
wicza w Mszczonowie, gdzie po wyłamaniu 
krat w oknie, skradli 3 skrzynie wódki mo­
nopolowej po 40 butelek, 75 butelek spiry­
tusu i 40 butelek różnych likierów Baczew- 
skiego. Ogęlne straty Cyranowicz oblicza

na 1500 zł. Dochodzenie przeprowadzone 
przez miejscową policję ustaliło, że włamy­
wacze zajechali saniami, poczem z łupem od­
jechali prawdopodobnie w kierunku W ar­
szawy. Policja jest na tropie sprawców kra­
dzieży.

PRACOWNIK BARU W ROLI DETEKTYWA
Subjet z nowootworzonego baru „Pod 

Wołodyjowskim" (Tamka 19), Faliks Mach- 
nowski, wychodząc po zamanięciu zakładu, 
spostrzegł brak w szafce stojącej na sali,, 
swej jesionki wartości 200 zł. Po zebraniu 
bliższych informacji od personelu, podejrze­
nie o kradzież palta padło na jednego z 
gości, którzy tegoż wieczoru siedzieli przy 
stoliku w pobliżu szafki. W toku dalszego 
dochodzenia, prowadzonego na własną rękę,

M. ustalił nawet osobistość podejrzanego go­
ścia. Na podstawie zameldowania, policja 
udała się z Machnowskim do mieszkania Wł. 
Kamińskiego (Ogrodowa 67), którego w pal­
cie M. spotkano wychodzącego ze sw'ego 
mieszkania. K. przyznał się, że posiada na 
sobie cudze palto, lecz oświadczył, że wło­
żyli mu je koledzy z którymi był wówczas 
w barze.

KRADZIEŻE W TRAMWAJACH
Wczoraj w tramwajach linji „12" okra­

dziono dwuch pasażerów: Adamowi Skrze- 
lińskiemu skradziono 770 zł. i 10 dolarów,

zaś Antoniemu Wężykowi — portfel zawie­
rający 40 dolarów i dokumenty osobiste.

ZACZADZENIE
Wskutek niedomknięcia piecyka w miesz­

kaniu Dymińskich przy ul. Nowolipki 65, 
wydzielił się tlenek węgla, którym zatruła 
się 31-letnia M arja Dymińska. Lekarz Po­

gotowia, po zastosowaniu odpowiednich za­
biegów, doprowadził zaczadzoną do przytom­
ności, pozostawiając na leczeniu w domu.

OFIARA ŚLIZGAWICY
Przed domem 33 przy ul. Dzielnej wsku­

tek poślizgnięcia złamała lewe podudzie 
65-letnia Cetla Frydmanowa przy mętu,

lokatorka tegoż domu. Pierwszej pomocy 
udzielił nieszczęśliwej lekarz Pogotowia.

CO GRAJA KINA
Apollo. „Pieniądz" z Brygidą Heim. 
Capitol: „Adjutant" z Mozżuchinem. 
Casino: „Ostrzegam" z Laurą la Plante. 
Colosseum: „Ponad śnieg". W małej sali:

Czarny Anioł".
przeklętym domu" i 
i praktyczne mamy", 
noce".
Mozżuchinem. 
z Brygidą Heim.

z Gretą Garbo. 
z Barrymorem.

Filharmooja: „W
.Romantyczne panny 

Miejski: „Błękitne 
Pan: „Adjutant" z 
Palace: „Pieniądz"
Quo Vadis: „Żar miłości' 
Rococo: „Bestja morska1
Słońce: „Ten, z którego się śmieją” 
Splendid: „Piękna grzesznica". 
Stylowy: .Płomień miłości".

Wodewil: „Słomiana wdówka".
Światowid: „Żar miłości" z Gretą Garbo. 
Astra: (Dzika 51). „Anioł ulicy".
Bajka: (Żelazna 61). ,3urza".
Bellona: (Leszno 2). „Iwoaka".
Italia: (Wolska 32). „Towarzysze broni '. 
Mewa: (Hoża 38). § 182 „Shańbiona". 
Muza (PI. Trzech Krzyży). S. O. S.
Praga: (Targowa 71). „Idjota".
Sokół (Marszałkowska 69): „Tajemnica

Cytadeli w Dęblinie".
Tombola (Marszałkowska 34): „W wirze 

Paryża” i „Bogini pokus".
Tęcza (Przejazd 9): „Ludzie podziemi". 
Trianon (Sienkiewicza 8): „Strzelec ce­

sarski".
Uciecha: (Złota 72). „Maska śmiechu”.

99 POBUDKA
TYG. I L U S T R O W A N Y

pilnie czytany 
w Komisarjacie 
Rządu i Ministerjum 
Spraw W ewnętrz­

nych
NAJPOCZYT­

NIEJSZY ORGAN 
ROBOTNICZY.
Czytajcie i prenum erujcie!
C en a  e g z e p la r z a  ty lk o  49 gr., 
p r e n u m e r a ta  m ie ś . z ł. 1 ,50 , 
k w a r ta ln ie  z l .  4.50.
A dres: Warszawa, WARECKA 7.

R o b o tn ic y  p o p ie ra jc ie  
s w o je  p ism o  c o d z ie n n e

MEBLE
oraz OTOM ANY  
n a  r a ty !  Najtań­
sze źródło nowych 
i używanych. Z ło ­
t a  Nr. 2 6 . S k le p .

O g ło s z e n ia
d ro b n e

X) P racow ni-
ItOltl ' an ,°  na do-uli ill godnych wa­
runkach suknie I okry­
cia wiosenne gotowe 
sprzedaje znana pra­
cownia Br. Unkiewlcz, 
Hoża 54, Krucza 30.

TnHll sztuczne. Re- 
Ł t< u y  peracja na 
Doczekaniu.  Przy la­
boratorium gabinet 
dentystyczny. Plom ­
bowanie, usuwanie 
bezbolesne. Członkom 
Kasy Chorych podług 
kosztorysu. Długo­
letnia gwarancja. Do­
godne warunki. Sena­
torska 30.

W I A !  PLA-
TFDUI grubo sreb- 
I L “ Y.  rzone, dłu­
goletnia gwarancja, 
nakrycia stołowe, cu* 
kiernlce, koszyki, pa* 
tery w wielkim wybo­
rze wysprzedaje z po­
wodu zastoju po na­
der nlzklcb cen*ch. 
Fabrycznv Skład Pla­
terów „Luxe", właści­
ciel Józef Król, Je ro ­
zolimska 4. Tel. 171-53. 
Przy|mu|emy platery 
do odnawiania.

PnteionyT PdF- 
lofonę,
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
nainiższych p o l e c a  
Feigenbaum, Bielań­
ska I.

z tu b i łe in  wojsko­
wą Majloch Szajngros. 
Żelazna 32.



Str. 6 „ROBOTNIK", środa, 13 marca 1929 r.

ZE SPORTU
POSIEDZENIE KOMISJI BUDOW LANEJ 

Z. R. S. S.
Dnia 22 m arca (w piątek) o godz. 20 m. 

30, odbędzie się w mieszkaniu tow. M icha­
łowicza przy ul. Lekarskiej Nr. 23 posie­
dzenie Komisji Budowlanej Z. R. S. S.

WIOSENNY START PIŁKARZY.
ii-k). Sezon piłkarski rozpoczął się na 

dobre dopiero w ubiegłą niedzielę. We 
wszystkich większych miastach odbyły się 
zawody piłkarskie przeważnie pomiędzy 
drużynami ligowemi a miejscowymi zespo­
łami robotniczemi. Zawody te jeszcze raz 
potwierdziły, że poziom naszego piłkarst- 
wa podniósł się znacznie.

W Łodzi robotniczy „W idzew" odniósł 
sensacyjne zwycięstwo nad Ł. K. S. w sto­
sunku 2,0 (1,0), pomimo że ten  ostatni wy­
stąp ił w najlepszym składzie. Zwycięstwo 
robotniczej drużyny było przytem zupełnie 
zasłużone. Ł. K. S. przew ażał tylko w 
pierwszym kw adransie, w następnych mi­
nutach inicjatywa przechodzi do „W idze­
wa", k tó ry  zdobywa prow adzenie ze s trza ­
łu Strzelczyka. R ezultat ten  utrzymuje się 
do przerwy. Po zmianie pól Widzew gra 
w dziesiątkę bez kontuzjowanego Bończy- 
ka. Ł. K. S. dążąc za wszelką cenę do wy­
równania przestaw ia graczy. Napad zosta­
je powiększony do 6 graczy. Nie przeszka­
dza to jednak robotniczej drużynie grają­
cej w 10-kę strzelić drugiego goala przez 
Rothego. Niemniej pomyślnie zakończył się 
pierwszy mecz łódzkiego Tura z Ł. K. S.
Po zaciętej walce mecz przyniósł zwycię­
stwo Ł. K. S-owi ale w nieznacznym sto ­
sunku 3:2.

W Krakowie robotnicza Legja rozpoczę­
ła sezon meczem z Cracovią. Mecz roze­
grany został na błotnistem  boisku pokryłem  
nieco śniegiem. Mimo to gra m iała bardzo 
żywy przebieg. Zwracała uwagę przede- 
wszystkiem doskonała forma robotniczej 
drużyny. Ta ostatnia pomimo wystawienia 
rezerwowego składu atakow ała często i do 
przerw y potrafiła  utrzym ać w ynik rem iso­
wy 0:0. bop iero  w drugiej połowie młoda 
drużyna nie wytrzym ała narzuconego sobie 
tempa i przegrała w nieznacznym stosun­
ku 2:0.

Tak więc „extra" klasa niezbyt pom yśl­
nie rozpoczęła sezon piłkarski w Polsce. 
WZNOWIENIE SPOTKAŃ MIĘDZYMIA­

STOWYCH.
Jak  się dowiadujemy w roku b. W. O. Z.

P. N. wznawia cykl spotkań międzymiasto­
wych w piłce nożnej.

Obecnie pewnem już jest kontynuowanie 
rozgrywek o puhar komispolu pomiędzy 
reprezentacjam i stolicy, a Krakowa.

W drodze pertrak tac ji znajduje się p ro ­
jekt rozgrywania meczu z Łodzią o puhar 
Ilustrowanej Republiki.

Bliższe dane podamy po ustaleniu term i­
nów spotkań.

W o jn a  d o m o w a  w  M elcsy K u

%
PORTES GIL,

prezyden t M eksyku i p rzyw ódca p o s tę ­
pow ców  rozw inął energiczną akcję p rze ­
ciw  rebelji k lerykałów .

CALLES,
b. prezydent, najw ybitniejszy w spółczes­
ny m ąż stanu  M eksyku, objął naczelne 
dow ództw o nad w ojskam i rządow em i.

GENERAŁ VALENZUELA
jest głów ną sp rężyną k lerykalnej r e ­
wolty.

Z OPERY
Janina Rawicz - Sewilska w „Trubadurze".

W ubiegłą środę debiutow ała w Operze 
p. Sowilska. znana z estrady i aceny mezzo- 
sopranistka. Jednocześnie w K onserw ato­
rium odbywał się recital śpiewaczy utalen­
towanej in terpre tato rk i Fauze, Duparca, 
Brahmsa, p. Gaby Joachim, w skutek czego 
nie mogliśmy partji cyganki w Operze w y­
słuchać w całości.

Sądząc z aktu II, III i wypełnionej sali, 
debiut się udał. Głos p. Sowilskiej brzmiał 
pięknie, choć nieco matowo, a samo ujęcie 
roli (może charakteryzacja niezupełnie by­
ła odpowiednia) mówiło o artystce dobrze 
i świadczyło o jej zżyciu się, mimo debiutu, 
z muzyką i sztuką aktorską. D.

GŁOS POETY NA TEMAT 
PROZAICZNY

Lamartine, jeden z największych liryków 
francuskich, takiemi słowy zwracał się do 
swoich ziomków: „Wy wszyscy, którzy chce­
cie mieć rodzinę, żonę i dzieci, i zapewnić 
po sobie żonie i dzieciom to, co człowiek wi­
nien jest tym, których pozostawia na ziemi: 
chleb i wykształcenie, — znoście co tydzień, 
co miesiąc po kilka franków do kasy oszczę­
dności. Tam znajdziecie dobrobyt dla siebie 
samych i zabezpieczenie dla waszych dzie­
ci; wasza oszczędność będzie dla nich nau­
ką i przykładem ; zmysł porządku i oszczęd- 
dności wytwarza jednocześnie moralność i 
bogactwo; jutro nie będzie groźne d la  was, 
owoce waszej pracy i oszczędności, nagro­
madzone przez was i powiększone przez pro­
cent, będą zawsze na wasze usługi, a w po­
trzebie będziecie mogli czerpać ze skarbu, 
którybyście sami sobie przygotowali; on wam 
zwróci zawsze więcej, aniżeliście mu powie­
rzyli".

J a k  wiemy, Francuzi byli i są najbardziej 
skrzętnym i oszczędnym narodem, stąd  też 
pochodzi ich ogromny m ajątek narodowy, 
ich wielkie oszczędności. Przed wojną nazy­
wano Francuzów — bankierem Europy. A i 
teraz, mimo ruiny wojenne, oszczędności 
narodu francuskiego są olbrzymie. Zaiste, 
ten głos poety francuskiego nie był głosem 
wołającego na puszczy...

J a k  widzimy, przedm iot tak prozaiczny, 
jak gromadzenie oszczędności, nie musi być 
tak pozbawiony stron idealnych, skoro na­
wet poeci do niego zagrzewają. Jakżeby się 
nam ten apel poety do serca wziąć godziło!
I posłuchać go i wykonać! Bo pomyślmy, 
czy nasze jutro, czy byt naszej rodziny ma­
my zabezpieczony? Czy oszczędzamy? Czy 
myślimy o przyszłości? Owszem, czasem my­
ślimy, ale czy robimy cokolwiek, aby ją  so­
bie zabezpieczy ćć?

•

A przecież nic nie stoi na przeszkodzie, 
abyśmy poszli za radą  poety francuskjego 
i oddawali na książeczkę oszczędnościową do 
PKO kilka czy kilkanaście złotych miesięcz­
nie i tą  drogą, w ciągu niewielu lat, doszli 
do własnego kapitału. U ratuje on nas od 
biedy, osłodzi naszą starość, zabezpieczy ro­
dzinę. Czy może być sprawa ważniejsza? 
Więc pamiętajcie, bo to nowe przykozanie 
życia: składajcie oszczędności do PKO (każ­
dy oddział pocztowy przyjm uje). Czas nagli. 
Życie ucieka. M. Cz.

i mmmmi giełd*
Dewizy New York notowano 8.90. Tran- 

zakcje międzybankowe kablem New-York 
przeprowadzano na 892.00 za 100 dolarów. 
W grupie dewiz europejskich większych 
zmian nie notowano. Między bankami p ła ­
cono za dewizy Berlin 211.60, a  za dewizy 
Gdańsk 173.03. Pryw atnie notowano dola- 
ary 8.89, ruble złote 4.60, czerwońce sowiec­
kie 1.96 dolarów.

Na rynku akcyjnym panowała tendencja 
niejednolita. Obniżyły się: Bank Polski z
174.75 na 173.00, W arszawski Cukier z 41.50 
na 40.00, Ostrowieckie z 101.00 na 100.00, 
„Siła i Światło" z 140.00 na 139.00, podniosły 
się natom iast: Nobel z 21.50 na 22.50, Mo­
drzę j ów z 29.00 na 29,50, Starachowice z
30.50 na 30.75 i Elektrownia Dąbrowiecka z
91.00 na 105.00. W dziale papierów pań­
stwowych mocniejsze obie premjówki: \%  
Inwestycyjna podniosła się z 111.00 na 
111.50, 5%  Dolarowa z 97.50 na 92.75.

ZABURZENIA W lltDJACH

MAHATMA GANDHI,
w ódz nacjonalistów  hinduskich, uznany 
p rzez ogół ludności niem al za św iętego, 
w ezw ał Indje do bo jko tu  tow arów  an ­
gielskich. W ładze angielski:; nakaza ły  
uw ięzienie G andhiego, jednak  po k rw a ­
w ych dem onstracjach  w Bom baju i K al­
kucie, G andhi zos ta ł uwolniony.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJC

DZIŚ.

11-56 Sygnał czasu z W arszawskiego Ob­
serwatorium  Astronomicznego, hejnał z 
W ieży Mariackiej w Krakowie, komunikat 
lotniczo - meteorologiczny. 12.10 — 13.00 
Program dla dzieci. 13.00 Komunikaty: ro l­
niczy i meteorologiczny. 13.15 — 14.50 
Przerwa. 14.50 Komunikaty: meteorologicz- 
ny, gospodarczy i nadprogram. 15.10 Od­
czyt p. t. „Odrodzenie K rólestw a Polskie­
go w XIV w.". 15.35 Komunikat harcerski.
15.50 — 16.45 K oncert z p ły t gramofono­
wych. 16.45 — 17.00 Przerwa. 17.00 Odczyt 
„Nasze czasopisma przyrodnicze". 17.25 
„Skrzynka pocztow a". 17.55 K oncert popo­
łudniowy. Muzyka operowa. 18.50 Roz­
maitości. 19.10 Odczyt p. t. „Zielone jezio­
ro". 19.35 „Skrzynka pocztow a rolni­
cza". 19.56 6— 20.00 Sygnał czasu z W ar­
szawskiego Obserwatorium A stronomiczne­
go. 20.10 K oncert wieczorny solistów, W 
przerw ie komunikat Teatrów  Miejskich.
21.35 W ieczór autorski z Poznania. Po

JUTRO.

11.56 Sygnał czasu z W arszawskiego O b­
serwatorium  Astronomicznego, oraz komu­
nikaty: lotniczo - m eteorologiczny i rolni­
czy. 12.10 Odczyt „Na Cejlonie". 12.35 
Transmisja z Filharm onji W arszawskiej.
14.00 — 14.50 Przerwa. 14.50 Komunikaty: 
m eteorologiczny i gospodarczy. 15.10 O d­
czyt p. t. „Budowa społeczna i polityczna 
K rólestw a Polskiego w XIV w.'1. 15.25 Od­
czyt p, t. „Znaczenie kaw alerji w polskiej 
wojskowości", 16.00 Komunikat Ligi O bro­
ny Powietrznej i przeciwgazowej. 16.15 
Program dla młodzieży. Transmisja z K ra­
kowa. 16.45 — 17.00 Przerw a. 17.00 „W śród 
książek . 17.25 Odczyt p. t. „Zagadnienie 
budowy dróg w Polsce". 17.55 K oncert po­
południowy. 18.50 Rozmaitości. 19.10 O d­
czyt p. t. „W iosene roboty w ogrodach".
19.35 — 19.55 Przerwa. 19.56 — 20.00 Sy­
gnał czasu z W arszawskiego O bserw ator­
ium Astronomicznego. 20.00 Audycja ku 
uczczeniu Święta Narodowego Węgier. 
22.30 — 23.30 Transmisja muzyki tanecz­
nej.

M M

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

TEATR I MUZYKA
Dzli a teatrach m i e j s k i c h
W ielki

o 8 w. „L a k  m e“ 
Narodowy

o 8 w. „Pan JowiaIski“
Nowy 

o 8 w. „Adwokat i róże"

Letni
o 8 w. „Panienka z dancingu"

T ea tr „A teneum " (Czerwonego Krzyża 
20). Z pow odu występów  zespołu Placów ­
ki w Łodzi, przedstaw ienia aż do czw art­
ku włącznie zawieszone. W p iątek  „Kwa­
d ra tu ra  Koła". W sobotę „O berżystka".

T ea tr W ielki. Dziś „Lakme".
W e czw artek — „Carmen".
T ea tr Narodowy. Ju tro  i pojutrze „Pan 

Jow ialski".
T eatr Nowy. Codziennie „A dw okat i ró ­

że". »
T eatr Letni. Dziś „Panienka z  dancingu
T ea tr M ały. Dziś „Miłość bez grosza".
T ea tr Polski. Codziennie „Dwaj panow ie 

B".
O peretka w tea trze  „Znicz" (Śniadeckich 

5). Dziś „Jasnow łosy Cygan".
M orskie Oko. „1000 pięknych dziew- 

c?ąt".
„Qui P ro  Quo“. Dziś rew ja „M. S. Z. 

czyli pamiętaj o mnie", w której w ystąpi 
pc powrocie do zdrow ia p. H anka O rdo­
nówna.

„Czerwony As". Codziennie „M arzec, ko ­
ty i zaloty".

K oncert Lucyny Robowskiej. Dziś w  sali 
Konserwatorjum pianistka Lucyna Robow- 
ska daje koncert, pośw ięcony polskiej 
twórczości fortepjanowei.

Bilety „Orbis".

Z Filharmonji. W p ią tek  stanie p rzy  pul­
picie kapelm istrzowskim Bronisław  Wolf* 
stal pierwszy kapelm istrz w iedeńskiej 
Volksopery. Program koncertu  piątkowego 
zapowiada jako nowość: „Chant de Niga-
mon" Honeggera, pozatem  w ykonana b ę ­
dzie: U w ertura „Coriolan" Beethovena,
„Przygody Sow izdrzała" Straussa i kon­
cert fortepianow y e-moll M elcera. Solistką 
będzie znana pjanistka H elena Ottaw ow a. 
Poranek niedzielny pośw ięcony będzie 
Beethenowi. Jako  solista w ystąpi na  tym 
poranku p. A da Tyfografówna.

W ielki koncert. W  p iątek  dnia 15 m arca 
b. r. o godzinie 9.15 w. odbędzie się w sali 
Konserwatorjum, w ielki koncert, którego 
program obejmuje, — oprócz występów  
znakomitych sił artystycznych, jak: Turska- 
Bandrowska, Malicka, Ordonówna, Dygas, 
O sterwa, Maszyński, T. Frenkiel, Saw an i 
Zespół Szkoły P lastyki J. M ieczyńskiej — 
produkcje całego zespołu Oddziału D ram a­
tycznego przy K. W. w niewidzianych jesz­
cze w W arszawie deklam acjach chóral­
nych. Pozatem zespół Oddz. Dramat, wy­
kona szereg grupowych kompozycyj p la ­
styczno - mimicznych, oraz tanecznych, o- 
snutych na m otywach polskich tańców  lu­
dowych. Dochód przeznaczony jest na w pi­
sy dla niezamożnych uczniów Oddziału 
Dramat. K. W. Bilety, w cenie od zł. 8 do 
zł. 2 sprzedaje, K ancelarja Oddziału D ra­
mat. (Gmach K onserwatorjum  — Okólnik 
1 — II p., tel. 518-07 od 11 — 2 i od 16*4 
— 19l/i,. W  dniu zaś koncertu  od godz. 18. 
Kasa przy wejściu.

ILJA ILF i EUG. PIETROW. ' ’ 8,

12 k r z e s e ł
Tłumaczyła Halina Pilichowska.

„O, B ajadero, la-la-Ia-la-la-la! —  zanucił, w kraczając  na
rynek.

W cisnął się m iędzy sp rzedaw ców  i, w ystaw iając nap rzód  a s tro ­
labję, począł z pow agą w ykrzykiw ać:

—  K to kupi as tro lab ję?  M ożna tan io  nabyć astro labję!! Dla 
delegacyj i w ydziałów  kobiecych znaczny raba t!

P ropozycja by ła n ieoczekiw ana, to  też  p rzez czas d łuższy nie 
w idać było  am atorów  na astro lab ję . D elegacje gospodyń in te reso ­
w ały  się bardziej w yprzedażnem i tow aram i i tłoczy ły  się dokoła 
kram ów  z chustkam i.

O bok posiadacza astro lab ji dw ukro tn ie  już p rzeszed ł tajny 
agent. Lecz poniew aż astro lab ja  nie p rzypom inała ani trochę m a­
szyny do pisania, skradzionej w czoraj z kancelarji m asłocen tru  — 
agent p rze s ta ł m agnetyzow ać w zrokiem  m łodzieńca i oddalił się.

W  południe pew ien  in te ligen tny  ślusarz naby ł astro lab ję  za 
trzy  ruble.

Sam a m ierzy —  zachw alał as tro lab ję  m łody człow iek, po ­
dając ją kupującem u. —  Życzę wam , byście ty lko  m ieli co m ierzyć!

U w olniw szy się od przem yślnej m aszyny, w eso ły  m łodzian 
zjadł obiad w jadłodajni „K ącik  w ytw ornego  sm aku" i poszed ł zw ie­
dzać m iasto . P rzeszed łszy  ulicę R adziecką , zna laz ł się na u licy C zer­

w onej G w ard ji (daw niej W ie lk a  Puszkińska), p rzec ią ł ulicę Spół 
dzielczą i znów  zna laz ł się n a  R adzieck iej. Lecz n ie b y ła  to  już ta  
R adziecka , n a  k tó re j był pop rzed n io  — m iasto  m ogło się poszczy­
cić aż dw iem a R adzieck iem i ulicam i.

P om edytow aw szy  nad  tym  faktem , zna lazł się nasz m łodzie­
niec na u licy  Ł ebsk ich  w ydarzeń  (daw nej D enisow skiej). P rzed  ła d ­
ną d w u p ię tro w ą w illą Nr. 28 op atrzo n ą  szyldem :

S. S. S. R. — R. s. F. S. K.
2-GI DOM UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH 

STAR - GUB - STRACH-u
m łodzieniec za trzym ał się, by  poprosić  o ogień stróża , siedzącego 
na kam iennej ław eczce przed  bram ą.

—  I cóż, ojcze — sp y ta ł m łodzieniec, zaciągając się dymem 
— są tu  w  m ieście ładne  p an n y ?

S ta ry  s tróż  n ie  okazał najm niejszego zdum ienia.
" ^4  tacy , co  za by le k ieck ą  b iegają —  odrzek ł, w dając się

chętn ie w pogaw ędkę.
—  O nie. W ięcej nie py tam  — uciął m łodzieniec.
I natychm iast zad a ł now e pytan ie.
—  W  tak ie j p ięknej kam ienicy  są chyba panny?
—  D aw no już n a  tam tym  św iecie pan ien  naszych ze św iecą 

szukają. M am y tu  państw ow y  p rzy tu łek , m ieszkają tu  te ra z  z wik- 
tem  ano i op ierunk iem  s ta ru szk i rozm aite . u

Rozum iem , pew nie  tak ie , k tó re  przyszły  n a  św iat jeszcze 
p rze d  ok resem  m ateria lizm u dziejow ego?

—  Ś w iętą rac ja . K iedy  p rzysz ły  n a  św iat, to  przyszły .

—  A co było  w tym  dom u p rze d  ok resem  m aterja lizm u d z ie­
jow ego?

—  Niby kiedy?....
—  W tedy , w iecie, za ca rsk ich  czasów ,
—  Za ca rsk ich  czasów  m ieszkał tu  mój pan.
—  Burżuj?
—  Sam  jesteś burżuj! On nie był burżujem . M arszałk iem  szla­

chty  był.
—  A więc, p ro le ta rju sz  w edług  c ieb ie?
—  Sam jesteś p ro le tarju sz! M ów ię oi w yraźn ie  —  m arsza łek  

szlachty.
R ozm ow a z m ądrym  stróżem , s łab o  orjen tu jącym  się w  k la ­

sowej s tru k tu rz e  spo łeczeństw a trw a ła b y  jeszcze Bóg wie, jak d łu ­
go, gdyby m łodzien iec n ie  w zią ł się stanow czo  do  rzeczy.

—  Słuchaj, p rzy jacie lu  —  zap roponow ał —  n ie zaw adziłaby  
chyba szk lan eczk a  w ina?

—  A no, staw iaj.
Zniknęli obaj n a  p rzeciąg  godziny, a po pow rocie —  stróż  był 

już najserdeczniejszym  przy jacie lem  m łodzieńca.
—  P rzenocuję, uw ażasz, u ciebie —  zakom unikow ał m łodzian 

stróżow i.
—  P orządnym  jesteś człow iekiem , to  te ż  m ieszkaj, jak długo 

ci się podoba.
O siągnąw szy tak  ry ch ło  zam ierzony  cel, rozlokow ał się gość 

w stróżow skiej izbie, zdjął pom arańczow e la k ie rk i i w yciągnął się 
jak długi na ław ie, obm yślając p lan  d z ia łan ia  na dzień  następny .

: -zW W arszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zl 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 Za zmianę
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